
.  361,

W ychodzi codziennie o godz. 
3ciej. po południu. 

P r z e d p ła ta  w y n o s i:
MIEJSCOWA k w a r t a ln i e  3 złr. 75 cnt.

m ies ię cz n ie ,  I „ 30 „
Z przesyłką pocztową :

s ' w państwie  rusirjae. . 4 złr. 80 eut. 
'2 «do Prus i Rzeszy niem. 4 tul. 15 sg r . 
■; ' „ Szwecji i Danii. . 5

Francji i Anglii  . 23 franków
« ' * Włoch . ■ 25

„ Belgi i  i Szwajcarji 18 
i „ Turcji i ks. Nad. 18

Numer pojedyńczy kosztują 8 ent.

We Lwowie, Wtorek d. 13. Listopada 1866. Rok V.
Przedpłatę i ogłoszenia pnyjmoją:

W e  L w o w i e :  Bióro Administracji  
G a z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej  
pod liczbą 291. W  K ra k o w ie :  K sięgar
nia Józefa Czecha w rynku. 7V P a ry ż u  ; 
na cał._ Francję jedynie  Ludwik Płoński- 
rue der Tournelles, 20. W e  W i e d n i u :  p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile. 22, tudzież pp. 
Haasensłein Sp Yogler, W ollze ile .  9. W  
F ra n k fu r c ie  nad  M en em  i w  H a m b u r 
gu : pp. Haasenstein &’ Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą  
0 cnt. od miejsca objętości jednego wieri  

P| sza drobnym drukiem, oprócz opłaty  
“ stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie

szczenie.
LISTY REKLAM ACYJNE nieopie-  

czętowane nie ulegają frankowania.

Od wydaw nic tw a.
P rzed p ła ta  na „G azetę N a ro d o w ą :41 

Z p r z e sy łk ą  p o cz to w ą :
Od 16. listopada do ostatniego

grudnia 1866  2 zł. 4 0  c.
Od 16. listopada do końca

mirca 1867 ............................. 7 „ 2 0  ,,
miesięcznie .   I  - 6 0  -
B ez  p r z e s y ł k i  p o c z to w e j  w  m iejscu: 
Od 1. listopada do ostatniego

grudnia 1866 ............................  2  zł. 5 0  c.
m ie s i ę c z n ie ............................  I „ 3 0  „

Kazem z yrzwdpi.it.ą na (irucUs inożaii przysy lać 
przedpłatę na . W y d a w n i c t w o  d z i d  ta n ic h  i p o i jr -  
t c c i n y e h  w kw ocie  . . . .  11 złr.

Na l ir o a z u r ę  . R o z p r a w y  o  fu n d u sz a c h  Irroio-  
wye.h* w kw ocie  . . . .  85 cut.

Na d r a m a t  ś. p. Józefa D zierzkow sk iego  pod t y 
tułem „ K R Z Y W I Ł A  1 O O W E f “, którego czysty  d o 
chód ze sprzedaży przeznaczony ria postawienie  p o 
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 ent.

Na K A R T U  P O L S K I  . . 2 złr. -  ,
Na K R A K O W I A N I N A ,  Kalendarz na rok 1867 60 e. 
Na dzieło o R A C H U N K O W O Ś C I  

L. P ierożyiiskiego . . . . 1 zł. 30 .
Na KALKNOARSS K R A K O W S K I  J ó 

zefa Czecha na rok 1867 . . .  42 ct.
Z ryciną Kazimierza W ielkiego . . 50 „

Na S p r a w o z d a n i e  z p o s ied zeń  s e j 
m u 18 6 5 /0  k om p le tn y  egzem p la rz  5 złr. — cut.

Bieżące sprawy krajowe. 
ii.

Profesor lwowskiego uniwersytetu, 
trojga nazwisk: ks. Głowacki, ks. Iloło- 
waćkij, ks. Gołowackoj, został rozporzą
dzeniem ministerstwa usunięty od katedry 
języka i literatury ruskiej. Tymczasowo 
wykładać będzie te przedmioty p. Szasz- 
kiewicz — ófo najnowsza wiadomość. 
Dla czego usunięto profesora trojga na 
zwisk? (po ojcu Głowacki, i tak się zwał 
w szkołach ; po r. 1848 nazywał się Ho- 
łowaćkij; od r. 1854 stał się Gołowackoj). 
Bo ksiądz profesor powołany był do wy 
kładania języka i literatury ruskiej, a wy
kładał język i literaturę moskiewską. 
Przyczyna dostateczna. Ksiądz Głowacki 
poza uniwersytetem ma inne zatrudnienia, 
przy których zapewne pozostanie. Oto 
należy do ajencji moskiewskiej i jest jej 
głową i kasjerem. Chcącym się dostać 
czy na urzędników, czy na plebanie, czy 
na stypeudja do Moskwy, wystawia re 
daktor Słowa, pan Dziedzicki, poświadcze
nia lojalności, a ksiądz Głowacki wy
rabia przyjęcie i wypłaca pieniądze na

drogę. Zapewne ksiądz Gołowackoj i nadal 
tym werbunkiem, tą szacherką dusz i 
przekonań zajmować się będzie, jeżli nie 
korzystniej mu wypadnie, dla samego sie
bie wyrobić przyjęcie w Moskwie i po
spieszyć za zwerbowanymi.

Zastępca profesora ka. Głowackiego, 
i p. Szaszkiewiez, należy do tych młodych 
J Rusinów, którym przyrzeka moskiewski 
| Goios (organ ministerstwa oświecenia) róz 
i garai rnsinizm wypędzić z głowy, i róz

gami nauczyć i c h  cenić gotowy literacki 
dla Rusi język moskiewski, skoro tylko 
Moskwa zagarnie Galicję! Przed dwoma 
laty wyslępywał p. Sz. bardzo energi
cznie na posiedzeniach Matycy ruskiej 
przeciw moskwiceniu Rusi galicyjskiej. 
Na czele zaś moskwicącej koterii w Ma
tycy stal wtedy i stoi dotąd ks. Gło- 

; wackpj.
Tyle o najnowszej zmianie w uni

wersytecie lwowskim.
Ale i na gimnazjum ruskiem lwowskiem 

nastąpi zmiana. Profesorowie Moskale 
już czują tę zmianę zbliżającą się i wy
noszą się jeden za drugim pod moskiew
skie rządy. Inspektor szkól gimnazjal- 

■: nych w wschodniej Galicji, p. Janowski,
' zabrał z biblioteki tego gimnazjum wszy
stkie moskiewskie dzieła i słowniki do 

; siebie. Jedni mówią, iż obawia się, aby 
: nie spadła nagle rewizja i nie znalazła 
tam dzieł propagandy moskiewskiej, za 
coby inspektora pociągnięto do odpowie
dzialności; drudzy utrzymują, że dla prze 
patrzenia niby zabrał dzieła; w samej rze- j 
czy zaś usunął je  na zawsze z biblioteki 
gimnazjalnej, aby nie były pomocą nau
czyciel ora do moskwiceuia języka wykła
dowego. Lecz zapytać się można, czy 
p. Janowski dopiero w r. 1866 dowie
dział się o zaopatrywaniu biblioteki tego 
gimnazjum w podręczne dzieła moskiew
sk ie? .. .  Zapewne i p. Kulczycki, inspe
ktor szkół ludowych, dowie się teraz o 
zmoskwiconym do tego stopnia języku 
wykładowym w książkach szkolnych lu
dowych, iż ruskie dzieci wiejskie nawet 
zupełnie tego języka nie rozumieją?...

Wspomnieliśmy wyżej o wynoszeniu 
się rozmaitego stanu i zatrudnienia ludzi 
do Moskwy przy pomocy pana Dziedzi- 
ckiego i księdza Gołowackiego. My na 
tę wędrówkę patrzymy bez żalu. Po więk
szej części są to urzędnicy, usunięci za 
przeniewierstwa, przekupstwa, kradzieże

lub tacy, którzy dla swego niedołęztwa 
umysłowego nie widzą przed sobą karie
ry w Galicji. Z księży wynosi się to 
wszystko, co jest złych obyczajów, bez 
wiary, a goni tylko za większym zyskiem, 
nie mając w sobie kapłańskiego ducha 
jak np. osławiony w Galicji ks. Krynicki. 
D wóch z młodzieży, którzy na profesorów 
udali się pod rząd moskiewski, już pisa 
ło do swych rodzin , że wracają napo- 
wrót do Galicji, nie mogąc tam znieść 
brntalskiego postępowania ezynowników 
moskiewskich. Każą im zwracać pobra
ne zaliczki, więc proszą rodziny swe, aby 
ich wykupiły z niewoli.

Przegląd polityczny.
N eae fr . Prease. powiada, że otrzymała z 

Saksonii dokładne wiadomości, odnoszące się do 
sp raw y powołania br. Beusta, z którvch n iek tó
re przytacza, T ak  piszą tema dziennikowi: „D a 
wno już była mowa o wstąpienia br. Bensta do 
gabinetu anstrjackiego. Gdy jeszcze zwołanie 
kongresu monarchów (!.> Frankfurtu  na porząd 
ku dziennym stało, już wtedy pracował pan 
Schmerling, ówczesny miuister stanu, popierany 
w tyra względzie przez arcyksięcia  R ajnera , nad 
tern, by tekę ministra spraw  zewnętrznych od 
duuo pann Beustowi. Usiłowania ówczesne po 
zostały bez skutku. Hr. Recbberg pozostał w 
urzędzie, a pod jego  auspicjami odbył się kon
gres  monarchów i przymierze z Prusami zaw ar
te zostało. Po ukońe :eniu wojny duńskiej p rzy 
pomniano sobie znowu pana  Bensta, lecz os ta te 
cznie zajął hr. Mensdorff miejsce hr. Rechberga. 
Gdy wreszcio w kwietniu rb. hr. Bismark og ło 
sił zwołanie parlamentu niemieckiego z w y k lu 
czeniem Austrji, znaleźli się u dworu w ie d e ń 
skiego politycy, którzy doradzali rozpoczęcia 
wojny' manifestem, wystósowaaym do Niemiec, z 
proklamowaniem polityki stanowczo niemieckiej 
i oddaniem teki ministra sp raw  zewnętrznych p. 
Beustowi. I tym razem nieusłuchane głosu tych 
doradzeow. Dopiero po zawarcia  pokoju p ru 
skiego, a właściwie gdy hr. Mensdorff stanowczo 
zażądał dymisji, przypomniano sobie znowu p. 
Beusta i rozpoczęto z nim na serjo rokowania, 
powołano go do Ischl i stanowczo w Pradze  za 
mianowano. P rogram  pana Beuata przedłożony 
został cesarzowi w  obszernem memorandum, któ
re w Pradze na pierwszej konferencji m iniste
rialnej odczytano. W memorjale tym ma być 
wyrażone zdanie, iż Austrja powinna ze w zglę
du na swoje przykre położenie wewnętrzne, za 
chowywaó pokój, s tarać się o zawiązanie przy
jaznych stosunków z Włochami j o zjednanie 
sobie Francji  przez unikauie mieszania się w 
sprawę rzymską, zachować ile możnośei-dobre sto
sunki z Prasami, mimo to jednak popierać n- 
tworzenie Związku pohiduiowo-niemicckiego. Co 
do polityki wewnętrznej jes t  hr. Benst za jak

największemi swobodami, popiera zawieranie 
traktatów handlowych, ulepszenie wychowania 
publicznego, podnoszenie żywiołu mieszczań
skiego i oddanie w ręce żywiołu niemieckiego 
r o b ó t  konstytucyjnych. Kto zna p. Bemda. u trzy
muje, że nie długo na drugiem miejscu by on 
dosta ł .  Stanie on albo na czele gabinetu w iedeń 
skiego albo usunie się. “

W spomniany wczoraj program puna Jo k a js ,  
ogłoszony v- peszteńskim H o m e , opiewa jak  n a 
stępuje: „Naród węgierski powinien utrzymać
dla króla węgierskiego kraj węgierski n ie tkn ię
ty, nieukrócony, niezłaroauy. Reprezentanci W ę
gier nie powinni się mięszać do sp raw  w ew nę
trznych innych krajów, nie należących do W ę 
gier, nie powinni układać konstytucyj dla Czech, 
dla prowincyj austrjackieh lub dla Galicji, bo 
owe prowincje nie poruczają reprezentantom w ę 
gierskim tych p rac  i same swobodnie w tym 
względzie sobą zarządzą. W ęgrzy powinni dać 
mieszkającym we W ęgrzech narodom tak l ib e 
ralną konstytucję, takie do ogólnego dobrobytu 
prowadzące instytucje, jak ie  dotychczasowe n- 
stawy dotąd tym ludom zabezpieczały, a w czem 
te ustawy są niedostateczne, w tern powinny być 
uzupełnione stosownie do zbawiennych życzeń 
zamieszkujących W ęgry  patrjotów i stosownie 
do wymagań dneha czasu, i to w taki sposób, by 
żaden syn W ęgier nie chciał się wyrzec tych 
ustaw. Król węgierski powinien być władcą po
ważanym w całej Europie, któremu nie rozle
głość granic jeg o  krajn, lecz patrjotyzm i potę
ga narodów jego  nadaje równe z innymi poten- 
tarai w każdych stosunkach i konstelacjach z n a 
czenie. L iberalne instytucje węgierskie powinny 
bronić -lepiej korony węgierskiej niż broniły w a 
dliwe instytucje całej monarchii austrjackiej o- 
wych dwóch koron, k tórych się cesarz zrzee m u
siał (korony żelaznej i korony Karola W ie lk ie 
go). Z drugiej strony niech dzierzyciel korony 
węgierskiej broni liberalnyoh instytucyj w ęg ie r
skich i niech widzi w konstytucji węgierskiej 
jedyne paladjum swej dynastji i państwa sw e
go. W ęgry nie powinny służyć interesom są s ie 
dnich lub dalej leżących krajów, powinny s łu 
żyć jedyn ie  interesom monarchy węgierskiego i 
narodów zamieszkujących W ęgry, a to tak  pod 
względem strategicznym jak  komercjalnym, n a 
rodowo ekonomicznym jak  pod względem ośw ia
ty. A w  końcu nie powinny być W ęgry, broniąc 
swej niepodległości, obojętne na los krajów s ą 
siednich, związanych z W ęgram i równemi in te 
resami, lecz powinny, zos taw ia j,c  im zupełną 
swobodę w nregniowaniu ich wewnętrznych 
spraw, podać im celem wzajemnej obrony, 
celem pomnożenia wzajemuego dobrobytu i c e 
lem zabezpieczenia sobie wspólnej wolności 
konsty tucyjnej, najwierniejszą braterską p r a 
wicę* .

T ak  mniej w i ę « j  opiewa program p. Jo- 
kaja, jednego z przewódzców skrajuej partji 
sejmu węgierskiego, takzwanej pdrtji tygrysiej. 
Ozy w ogóle cała  lewica sejmowa zdania paua 
Joka ja  podziela, nie wiadomo jeszcze. Być może, 
że w H om e, jak  się spodziewają, odpowie mu 
który z członków nmiarkowańszych stronnictwa 
rewolucjonistów.

G^osy z kraju.
( W  s p r a w i e  B Z ł c o l n ą j . )

(Dokończenie .)

5 ) Co do w ła d zy  szkolnej kra jow ej.

Wiole założy na dobrem prawie lub dobrej 
ustawie, lecz daleko więcej na je j  sumiennem 
Wykonaniu. Mamy nie jedno  dobre prawo, a(c 
wykonywanie j jg o  było złe, i prawo stało się 
b e z s k u t e c z n e m c z ę s t o  szkodliwem. W ykonaw 
cami praw są  ludzie, a ludzie są różni. P o n ie 
waż więc władza szkolna krajow a — bez któ
rej obejść się “ i 3 możemy jeżeli chcemy szczerze 
podniesienia krr. owej oświaty, ma mieć podług 
projektu rzeczonej komisji oprócz władzy n a d 
zorczej także i wykonawczą, najsilniej p ragnąć  
należy, aby w skład je j  weszli tacy  Indzie, k tó 
rzy i mogą i sumiennie ustawy wykony
wać- Artykuł VIII. owego projektu sk łada  w ła 
dzę krajowa z 14 członków i namiestnika na 
czele lub tegoż zastępcy; L .1- 1 referent spraw 
adm n L tracy jn y ch ,  4 inspektorów krajowych, 2 
duchownych, mianowanych przez cesarza, 2 po
słów sejmowych, 2 delegatów wybranych z  rad 
m iejduch Krakowa i Lwowa i 2 nauczycieli. Z 
tego składu wynika, że będzie 7 członków za 
wisłych rządowych, 4 niezawisłych a  o  n iep ew 
nych. Skład  taki nie może zadawalmsc, gdyż 
ja sną  jes t  rzeczą ja k ie  wnioski otrzymywałytiy 
większość a jakżeby opadały. A pamiętać nale 
ży, - je . p. rairijjjtcr Balcredi i u as z ^teraźniejszy 
namiestnik nic są  na swoich stanowiskach wie-
c z u y in i  ; m o g ą  r-astać B a c h y ,  S c h n i e * l in g i  i td .  . 
D l a  t e g o  c h c ie l ib y ś m y :  a b y  s k ła d  władzy s z k o l 
nej  k r a jo w e j  b y ł  ta k i ,  i ż b y  p o m im o  r ó ż n y c h o s o b i  
s t o ś c i  m o n ’ '1' d I ą <k r a j n _z b a w i e n n i e  d z ia ła ć .

Przeto podobnie j a k  stosowną rzeczą jest, 
aby najludniejsze nasze miasta dwa głosy w szkol

nej władzy krajowej otrzymały, tak również słu 
szną byłoby rzeczą, aby inne nasze ludniejsze 
miasta przynajmniej zbiorowo razem miały tam 
dwócb swoich reprezentantów, proponow aliby
śmy więc na to dwóch posłów sejmowych, któ- 
rycbby  sejm z pomiędzy posłów miejskich w y
brał.

Dla dopełnienia większej liczby n iezaw i
słych głosów w władzy szkolnej krajowej, ch ę 
tnie proponowałbym pomnożenie jej jeszcze 
dwoma posłami; ponieważ jednak  sprawy szkol
ne dla swego załatwienia gruntownego żc 
się tak wyrażę — drobnostkowego i specjalne 
go, w ym agają  ludzi fachowych, a tacy  nie za 
wsze znajdą się w sejmie, — proponuję ludzi 
fachowych, tj. profesorów i nauczycieli. A po
nieważ mamy różne szkoły, wypada, aby każdy  
ich gatunek miał swego reprezentanta ; więc 
powiększyłbym liczbę nauczycieli na dwóch, tj. 
razem byłoby 5 ,  w ten sposób, aby jeden r e 
prezentował uniwersytety, jeden  gimnazja, jeden 
szkoły real ie lub fachowe, je d e n  szkoły ludowe.

T ym  sposobem powiększyłaby się władza 
szkolna kraj. o 4. członków, 2. niezawisłych a 2. 
niepewnych ; tym, to jest profesorom ; nauczy
cie, lom nadalibyśmy większą niezawisłość pra 
wem im przysługąjącem, iż za żadne wyrażone 
zdanie, ani za głosowanie w władzy szk. kr. n i 
gdy  do odpowiedzialności pociągani być nie 
mogą.

Najbezpośredniejszymi wykonawcami praw 
są  i zawsze będą inspektorowie, to jest dwóch 
dla  szkół ludowych, a dwóch dla szkół średn ich . 
Każdy pojmie, że ci ludzie muszą być uietylko 
wysoko umiejotnie wykształceni i muszą być 
praktycznymi szkolarzami, ale co więcej muszą 
być sum:ennymi, kochającymi kraj i naród, nie 
ulegającymi " żadnej kotorji, nawet gdyby ta:c 
wysoko s iedziała  j a k  św. Ja r ,  umiejącymi i 
chcącymi pojąć myśl i dążenie teraźniejszego 
rządu.

lYzed kilkom.i i<óy szkoły nasze średnie w 
lepszym zuajdowały sic stanie, kierowała  niemi 
zręczna i sumienna ręka inspektora Czerkawshie- 
go. Pad! ou ofiarą niecnych iulryg, gdyż odwa 
żył się pierwszy wystąpić przeciw inoskwicyz- 
tu owi mianowicie w szkołach. Praw da że, 
gdyby  ten mąż był nadal szkołami kierował, 
ani gorliwy o oświatę krajową poseł Kabat, ani 
poseł Sawczyński, nie byliby mieli tak obfitej 
osnowy do swoich mów w sejmie, rnożeby n a 
wet i G azeta  N arodow a  nie potrzebowała była 
wydobywać na widok publiczny imion pp. Mo
rawskiego,- Janow sk iego , Kulczyckiego, Kru
szyńskiego,. Uil.msa, Koźmińskiego i t. d., a 
nawet i p. Hona, a /.a to możeby nasze szkoły 
były pewniej i dokładniej swego celu dopię 
ły; — lecz, ja k  to mówią, człowiek przechodzi 
przez gorycze do słodyczy. Da Bóg że gorycz 
przeszła. Atoli do słodyczy przyjdziemy, jeżeli 
w składzie władzy krajowej szkolnej nie będzie 
takich chemików, którzy nie umieją nic innego 
podawać j a k  ciągle gorycz i gorycz ! Ważna to 
kwestja !

W ykonawcami praw szkolnych będą dalej 
inspektorowie obwodowi i okręgowi dla szkół 
ludowych, wreszcie dyrektorowie szkół średnich. 
Wiele pisać o tej rzeczy byłoby zbytecznie, j a 
sna jes t  j a k  słońce. Skoro do stosownej, lepszej, 
politycznej organizacji k r a j u — ja k  słyszymy — 
tak głębokie zajść mają zmiany osób. jakichże 
zmian spodziewać gję należy w przyszłej orga 
nizacjj s z k o ln e j ! Inaczej najlepsze intencja rzą
du zniweczone zostaną.

Jed en  §. rzeczonego wuiosku o czynno
ściach władzy szkolnej krajowej m ó w i,  „że ta 
rokrocznie najwyższej władzy ( . ś w ie c e n ia  przed 
kładać będzie wnioski co d o  postępowego w pro
wadzania języka ruskiego w wykładach szkół 
średnich.* Natychmiast nasuwa nam się p y ta 
nie: co to za osoby będą referentami tych wnio
sków ? Czyli zechcą oai dotychczasowe książki

naukowa russkie, t. j, moskiewsko-rnskie, pu- 
ryfikować i przemienić na szczeroruskie ? P o d a 
ła  G az. N a r  piękny je d e n  przykład niedawno 
takiej książki, owego katechizmu ! A bez prze
sady mówiąc, wszystkie teraźniejsze książki — 
niby to ruskie — są takie same ! Jak ie j  tntaj 
potrzeba sumienności, jak ie j  niezawisłości !

Pr/.y tej sposobności dodajemy jeszcze dwie 
uwagi :

Pierwsza, aby do czynności władzy szkol
nej k ra jow ej należało przenoszenie dyrektorów i 
profesorów z miejsca na miejsce a nie było z a 
wisłem od jednej osoby n. p. inspektorów. J e 
żeli to przeniesienie ma mieć ceebę kary, ab y  
nastąpić mogło tylko w sknfek przeprow adzo
nego komisyjnego śledztwa. Często się bowiem 
zdarza, że najzasłnżeńsi profesorowie i d y rek to 
rowie, w skutek nie w ie m  czego, chyba humoru 
— zostają gwałtem przeniesieni, ja k  to n . p. 
siało s i ę  z dyrektorami Polańskim i Szynglarskim.

Powtóre, aby na każdą opróżnioną posadę 
dyrektora ro z p i sa n y  był p raw nie  konkurs, i tym 
sposobem takowa w przeciągu  najwięcej pół 
rokn obsadzoną była. Dzieje się bowiem dotąd 
tak, że takie miejsce zas tępyw ano albo przez 
jakiego profesora nawet przez rok, dwa i trzv 
lata, albo w ysyłano na nie personam  gra tam  personae  
tymczasowo, trzym ano j ą  tara kilka lat, a potem 
dawano do potwierdzenia. Jak ież  to szkody w y
rządzano tym sposobem i zakładom pojedynczym 
i całemu k r a jo w i ! Jeżeli tylko tak a  osoba była, 
j a k  to nazyw ano gesin n u n g slu ch tig , to czy była 
godna tegc  stanow iska  czy nie, jecha ła  na zgu
bę — lecz obcą.

Dałby Bóg, żeby już  z przyszłym rokiem 
Szkolnym rzeczy się zmieniły !
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P r u s y .  Wczoraj d. 12. bm. rozpoczęły się 
posiedzenia sejmu pruskiego. Półurzędowa b e r
lińska P rov. Cor pisze o tym sejmie między 
innemi: „Sesja sejmowa, która  była odroczona 
od 27. września do 12. listopada, nie będzie n o 
wą sesją, lecz tylko dalszym ciągiem d a 
wniejszej, otworzonej dnia 5. sierpnia, i 
ni-:* nastąpi t e ż  ż a d n e  uroczyste otwarcie, 
ani przez króla, ani przez ministrów, i 
nie będzie ani mowy tronowej, ani mowy o tw ie 
rającej ; obie Izby rozpoczną tylko spraw y sw o
je nauowo tani, gdzie zostały one przerw ane d. 
27. września, i rozpoczęte dawniej w komisjach 
obrady będą prowadzone dalej. Giównem zad a
niem będzie ułożenie budżetu na rok 1867. Jest  
to wspólnem życzeniem rządu i reprezentacji k r a 
ju, ażeby wczpsne ułożenie rocznego bodźetu 
przyszło nakoniec do skutku przed rozpoczę
ciem się roku rachunkowego, gdyż dotąd od 
czasu zaprowadzenia konstytucji układano by 
wały wszystkie budżety dopiero w połowie ro 
ku, dla którego były przeznaczone. Oprócz bu
dżetu będzie sejm zajmować się jeszcze  w nie
sionym już dawniej projektem względem w cie
lenia Szlezwik-Holsztynu do monarchii praskiej, 
przyozem ma być wzięte na uw agę także da l
sze stanowisko Lauenburgu. Dalej przyjdz;e j e 
szcze pod obradę kwestja robotnicza, a miano
wicie ustawy względem zniesienia ograniczeń 
praw a stowarzyszania się. i połączone z tem 
zniesienie opłat od przybyszów. Innych w ażnie j
szych ustaw organizacyjnych, nie można w c ią 
gu tej sesji oezekiwać już dlatego, ponieważ 
przy układaniu muszą być naturalnie uwzglę
dniane teraz także stosunki nowonabytych k r a 
jów. W tym względzie będzie miał sejm na p rzy 
szłych se ja e h  zapewne bardzo wielkie i w a 
żne zadanie do załatwienia. Teraźniejsza sesja 
będzie tembardzięj ograniczać się tylko na naj- 
r ig le j iz y c h  sprawach, ponieważ po zamknięciu 
je j  chefaooby jak  najprędzej zwołać parlament 
uólnoeao-niemiecki. Wstępne narady rządu i 
wybory do parlamentu m ają być ile możności 
pr.-;ys deszone, ażeby sesja parlamentu megłs. 
nastąpić w pierwszych miesiącach roku p rzy 
szłego."

Francja. O uwięzisniach w P a ry ż u , o 
których wczoraj wediug depesz telegraficznych 
wspominaliśmy, są już niektóre bliższe szczegó
ły. Według doniesień z 8. b. m., uwięziono w 
dzielnicy tak  zwanej łacińskiej, zamieszkałej po 
wielkiej części przez studentów, bardzo wiele 
osób. Jednego  dnia, korespondencje  niopodają 
którego dnia, uwięziono częścią w mieszkaniach, 
częścią na nliey. w kawiarniach i td. sześćdzie
siąt do siedmdziesięciu osób. Powód tych a r e 
sztowań, które się z wielką o d b y w a ł y  bezwzglę 
dnośeią. dokładnie nie je s t  znany. Równocześnie 
odbywały się rewizje po domach, gdzie pozabie
rano papiery.

Moskwa. Oducśnia do stosunku Moskwy do 
Austrji, zasługuje na uwagę artykuł K o resp .ru ssk .
■i dnia 8. b. m., który p o w iad a :  „Gdy my A u
strji zupełnie nie wyzywaliśmy, musimy p rzy 
puszczać, wnosząc z teraźniejszej nowej polityki 
austrjackiej, że Austrja zamierza obchodzić się 
bez Moskwy, a  może nawet przeciw niej dz ia
łać zamierza. Nie widzimy jednak, ja k ie  korzy
ści dotąd osiągnęła, ani ja k ie  osiągnąćby mogła 
jako  wynagrodzenie za niechęć, ja k ą  przeciw 
sobie w całej Moskwie wy wołała. W prawdzie 
pan Beust ma na usługi zuchwałość, s ta rą  uie 
uawiść i awanturnicze plany, ale to właśnie jest 
uoweru nieszczęściem dla Austrji. Polityka, k tó 
ra takiemi krokami w Galicji rozpoczyna s i ę , 
iż moga doprowadzić do zawikłań najtru
dniejszej z dzisiejszych kwestyj, nie może być 
uigdy stosowną dla kraju, w którego sprawach 
wewnętrznych tyle jest jeszcze do uporządko
wania. Może w Austrji nłożouo plan, któryby 
równocześnie przeciw Prusom, temu pierwszemu 
niemieckiemu mocarstwu, i przeciw Moskwie, t e 
mu stróżowi Polski (!!) jest wymierzony. J a k k o l
wiek ten wyraz ostatni bardzo mile brzmieć 
może, aby pozyskać sympatje Zachodu, to my 
wie zapomniemy, że dla nas i dla Prus mnóstwo 
wspólnych istnieje interesów i że wspólne dz ia 
łanie pozwoli każdemu z nas, tak Moskwie jak  
i Prusom, osiągnąć cele odrębne, przez O patrz 
ność nam wskazano."

Do Schles. Z tg . piszą z Warszawy, że do 
powstania na Sybirze zmusiła nieszczęśliwych 
jeńców polskich nędza okropna, jaką  cierpieli. 
Skazańee ci, powiada korespondent, cierpieli li
teralnie głód. Trzem a lub czterema kopijkami 
me może człowiek żadną miarą wyżywić się, a 
gdy jeszcze  i ten nęzdny Ja tek  bezsumienni ofi
cerowie kradną i wygnaniec nie ma sposobno
ści zarobienia sobie na kaw ałek  ehleba, łatwo 
pojąć, że cierpi głód najokropniejszy. Na p o 
wstańców złożono sąd, który mści się w sposób 
najokropniejszy nie na tych tylko, co brali udział 
w powstaniu sybirskiem, ale nawet na takich 
wygnańcach polskich, którzy pod tym względem 
są niewinnymi. Tak , powiada korespondent, czy
tałem list od wygnańca, k tóry jakkolwiek naj- 
uiewicniejszy, mimo to sześć miesięcy z powodu 
powstania innych Polaków sybirskieb, o ehlebie 
i o wodzie w eiemnem i najobrzydliwszem prze
pędził więzieniu. O losie tych jeńców , którzy 
istotnie do powstania należeli i na drodzo do 
Gh:-n poch wyceni zostali, niema my tu, kończy 
korespondent, żadnych dokładniejszych wiado
mości.

O księżniczce Dagmarze, którą zaślubił w. 
k i .  Aleksander, następca tronu moskiewskiego, 
pódąją  paryzkie D ebatty  następujące szczegóły : 
Księżniczka Dagmara miała pierwotnie zaślubić 
w. ks. Mikołaja, pierworodnego syna cara Ale
ksandra. Z aręczyny  odbyły  się w wrześniu 1864 
w Kopenhadze. Nagle umarł w. książę w Nissie. 
Po śmierci w. ks Mikołaje został następcą tro
nu moskiewskiego ogłoszony w. ks. Aleksander, 
a  ten wybrał sobie także księżniczkę Dagm arę 
za małżonkę. Księżniczka Dagm ara była wy
znania protestanckiego: gdy je j  połączenie z w. 
ks. Mikołajem postanowionero zostało, zaczęto 
j ą  uczyć zasad wiary prawosławnej i języka 
moskiewskiego. W październiku 1864 przeszła
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księżniczka na prawosławie, a car wydał mani
fest do swego narodu, w którym nadał je j  tytuł 
cesarskiej Wysokości i imię księżnej Marji Fea- 
dorówny

Ziemie P o lsk ie .  W arszawski kore iposdent 
D ziennika  P oznańskiego  pisze : „W W ejweraeh, na 
krańcu gubernii augustowskiej, z wielką pompą, 
wobec licznie zebranych Moskali, w dniu 14. 
października rb. otwartą z o s t a ł a  t a k  zwana szko
ła  l i t e w s k a .  Aui jednego  słowa nikt tam nie 
słyszał l i tew sk ieg o ; gadano, prawiono mowy 
i wreszcie śpiewano po moskiewsko. Prawda, iż 
mówiono dosyć o żywiole l i te w sk im , ale nie
równie więcej o carze i wielkiej ojc-zyźnie Mo
skwie. Językiem wykładowym w szkole tej, jest 
język  moskiewski. Wykład nauk rozpoczął się 
dnia 16. października — zapisało się uczni do 
całej s z k o ły — trzydziestu. W dzień zaś 29.?.m. 
w podobny sposób otworzoną została szkoła n a 
uczycieli elementarnycch w Siennicy, gdzie ró 
wnież język  wykładowy — moskiewski,choć wy- 
ehowańey tej szkoły mają kształcić lud polski.

„Przestrach na Litwie pomiędzy czy no wni
kam; z powodu usunięcia Kaufraanna i zamia- 
nowaui,?. Baranowa wiel1 i. Czują się w swych 
urzędach zagrożeni, — co do ’ nas sądzimy, że 
zbytecznie obawiają  się, bo żadna zmiana aui 
w systemaeie, ani w osobach nie będzie mieć 
miejsca. Na złodzieju wszakże czapka gore, 
więc biorą się na wszystkie sztuczki, byle miej
sca, które im tyle korzyści przynoszą. za sobą 
utrzymać. Gazety najzupełniej im w tem dopo
m agają. Z tąd  te ł  głoszą, iż razem z dymisją 
Kaufraana, in tryga  polska podniosła głowę, że 
są na mieście zaczepiani i wymyślani, że im 
śpiewają  nliezuiey : „Jeszcze P J sk a  nie zginęła", 
że pytają ich, kiedy się wyniosą, i tym podobno 
rzeczy. Zanadto znana to taktyka. Nie dosyć 
t9go, w tym sarnym celu urządzili teraz nas tęp
ną historję : J a k  wiecie, kilku księży katolickich, 
znanych z najgorszego prowadzenia się i na ło
gowego pijaństwa, przyjęło prawosławie. Pomię
dzy innymi, znani dobrze jako p ijacy '• S trze le
cki i Olszewski. Pierwszy mieszka w Wilnie , 
gdzie je s t  popem, a dzień w dzień jes t  pijanym, 
tak, że sami Moskale już dawn > prosili guber
natora. by go wysiał w giąb Moskwy, bo tu 
prawosławie najzupełniej kompromituje. Otóż 
pewnego wieczora tenże Strzelecki na wieczo
rynce u drugiego popa spił się tak, że nie mógł 
iść do domu i zaledwie go zdołano na sprow a
dzoną dorożkę wsadzić. W dru-izo spadł z do
rożki, k iszką zw anej;  dorożkarz nie mógł go 
sarn nazad w dorożce pomieścić. Zbiegło się 
więc dosyć ludzi i policja, która dopomagała do 
zawiezienia go do domu. Urzędnik policyjny za- 
raportował o tem gubernatorowi, który za po- 
twarz rzuconą na popa, udzielił mu dymisję, a 
zarządzone śledztwo, mimo zeznań domowników 
popa, u którego pija tyka miała miejsce, mimo 
zeznania dorożkarza, wykryło, że Strzelecki nie 
by! wcala pijanym, lecz że napadnięty został 
przez buntowników i przez tychże okropnie zb i
ty. W skutek te g )  b y ł y  liczne znów aresz tow a
nia a wszystkich dotąd trzymają, czekając 
przyjazdu Baranowa. Ciekawość, jak  Baranów z 
tą podłą intrygą postąpi — podobne, na mniej
szą skalę codzień się tam urządzają. Muzeum 
archeologiczne przeszło pod całkowity zarząd 
jcn e r .y -g u b e rn a tn ra : dawni członkowie zostali 
pousuwani a mianowani członkami mirowi p o 
średnicy i popi. Wiele już pięknych i s ta roży 
tnych rzeczy z tego muzeum cudownym sposo
bem znikło. Dotąd rabują tam po dawnemu i 
żadnej zmiany na dziś spodziewać się tam nie 
można. Nawet gdyby systemaf zmieniony został, 
a pozostaną ci sami ezynownicy, to wszystko 
dziać się będzie po dawnemu. By zaś Baranów 
powstrzymał tysiączne tam. a codzienne nadu
życia, o tem ani marzyć niepodobna i nikt po 
nim tego nie spodziewa się. "

Jak  zresztą czynnownictwo zaehowoje się i 
względom właścicieli moskiewskich na Litwie, 
wykaże  najlepiej następujący wyjątek z pewnej 
korespondencji W iestk

„W dzienniku was tym była znowu kiedyś 
wzmianka o czterech kutegorjaeh dóbr w kraju 
Zachodnim : 1) zachwiane, 2) zrujnowane, 3) za 
sekwestrowane i 4) skonfiskowane. Podział ten 
nie zupełnie jes t  słusznym, gdyż pominięto w 
nim jeszeze jedną a bardzo ciekawą kategorię. 
T ę  nową kategorie, zapewne bardzo mało znana 
publiczności, wpisać należy pomiędzy trzecią i 
czwartą. Najlepszą nazwą dla niej będzie n a 
stępu jąca : dobra zabrano tj. nie zasekwestrowa- 
ne^ ani skonfiskowane, ale poprostu zabrane dzie
dzicznemu właścicielowi i oddane osobie obcej. 
Lafwo zgadnąć, że osobami takiemi najczęściej 
bywają żydzi. Przeciąg czasd* na jak i  dobra 
zabierane byw ają właścicielowi zależy tyleż od 
administracji, ile od żydów przyjmujących takie 
dobra. Zapytacie pewnie, j a k  i dla czego odby
wa się ta operacja  ?

„ W iadom o, że dla pokrycia wydatków na 
uspokojenie kraju, Dałożono kontrybucję na wła 
ścicieli ziemskich w stosunku od 2 do 10 procent 
rocznego dochodu. Jeźli ktoś nic mógł zapłacić 
naznaczonej kwoty, wyrównvwającej często ca 
łemu rzeczywistemu przychodowi rocznemu, to 
przedsiębrane bywały środki energiczne, za leżą
ce na wyprzedaży ruchomości.

„Z dobrami, własnością moją będąeemi, tak  
się wydarzyło, że dostały się w ręce żydów, 
kiedy ja ,  służąc w wojsku, walczyłem z bun to 
wnikami. Stało się to w sposób następujący : 
Częste opłaty po 10 procent, przenoszące 100 
procent, pozbawiły dobra wszystkiego, co się 
w nich znajdowało ; zalegała jeszeze opłata 10 
procent, o ozem Dic nie wiedziałem, znajdując 
się na służbie po za granicami gubernii, g d z>e 
dobra moje są położone. Ponieważ zaś dla do
płaty kontrybucji przeznacza się termin siedmio- 
dniowy, to administracja miejscowa poczytała 
siebie za uprawnioną do wydzierżawienia dóbr, 
bez mojej wiadomości, oa pięć lat żydowi. R o
dzina moja została w ten sposób pozbawioną 
nietylko k aw ałka  chleba, ale i własnego dachu. 
Owoż tedy łatwo pojąć, że uzyskono odemnie 
już nie 10, ale  500 procent.

GAZETA NAEODOW A a dnia 13. listopada 186H.

„Oświadczyłem administracji miejscowej chęć 
zapłacenia należnych odemnie pieniędzy z  wa 
runkiem, ażeby dobra zostały roi .*wrócone. N ie
boszczyk kr. M. M. Murawiew, w skutek listu 
m eg o ,  nakazał rozpatrzenie tej s p ra w y :  ale 
wnet potem nie był on już naczelnikiem kraju, 
a uaistępne reklamacje z  mojej strony pozostały 
bez odpowń :łzi."

Z tej skargi rodowitego M oskala, który 
nadto „służył w wojsku moskiewskiem przeciw 
buntownikom", wnosić możne., co się dzieje z 
tymi, których o sympatje z „buntownikami" po
dejrzy wają !

Z W arszawy niszą do S c h l. Z tg ., ż e  wice
prezes banku polskiego, członek rady stanu p. 
S tanisław Szemiot, umarł w Meran w Tyrolu. 
Obydwaj warszawscy naturaliśei, prof. Antoni 
W aga I W ładysław  Taczanowski, kustosz m u
zeum zoologicznego, odjechali do Paryża , gdzie 
z polecenia rządu mają  się przyłączyć do ek s 
pedycji naukowej, która na Hiszpanię ma się li
da ć na wyspę Madeirę a ztamtąd na wybrzeża 
afrykańskie Dad Senegal i na  przylądek D obrej 
nadziei. W komisji sura w zewnętrznych złożono 
już, j a k  piszą do K o ln . Z tg , liczne plany p raw o 
sławnych cerkwi. Takich cerkwi ma stanąć w 
Lubelskiem i na Podlasiu 30. T akże  i w innych 
województwach polskich ma być znaczna liczba 
cerkwi prawosławnych budowaną.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Florencja  d. 5, listopada.

(D epu lacja  w enecka w  lu r y n ie ) .
(A J O ) S trzały  działowe zapowiedziały mie

szkańcom stolicy dawnego Piemontu o godzinie 
2 na dniu 3. bież. m. przyjazd deputaeji w ene
ckiej, wiozącej królowi rezultat ogólnego g łoso
wania. Na dworcu kolei oczekiw ała  dostojnych 
gości rada  municypalna , deputaęja obwodowa, 
prefekt z konsyliarzami, dom królewski i j e n e 
rał gw ard ji  Darodowej z całym sztabem. Potrój- 
nemi oklaskami przyjęto posłów, wysiadających 
z wagonów, a syndyk Galvagna, v, prowadziwszy 
ich do sali, gdzie oczekiwała wielka ilość sp ro 
szonych g o ś c i . uściskał serdecznie prezydenta 
deputaeji, br. Ginstiniani, syndyka weneckiego, i 
przemówił w te słowa na pół za łz a m i :

„Witajcie nam dostojni delegaci prowineyj 
weneckich ! Witajcie Dam, boć wy przynosicie 
z sobą głos ludu, który ebee się połączyć z kró
lestwem Włoskiem. Zechciejcie wynnrzyć w a 
szym współobywatelom te gorące uczucia b r a 
terstw a i uw ielbienia , jak iem i dla nich nasze 
serca pałają . Dziś dokonuje się fakt, nie m ają
cy równego w sobie w dziejach. (Prawda nie 
zbita ! Aby dostać za darmo p ro w in c ję , to się 
jeszcze nikomu nic udało ; j p .  k.) T a ryn  witał 
niegdyś z uwielbieniem chwilę , w której król 
Karol Albert wywiesił po raz pierwszy sz tan
dar niepodległości włoskiej. Dziś szczęśliwy on, 
że w murach jogo dzielny monarcha Wiktor E 
manuel podpisze ostatni ak t jedności, którego o- 
czekiwano z taką  wiarą, z takiem poświęceniem, 
z tyloma Izami. O becnie ,  kiedy strażnica Alp 
podaje dłoń bratnią królowej Adrjatyku , nasze 
szczęście bez g ran ic !"  Hr. Giustiniani podzięko
wał krótkiemi ale z serca płynąeemi słowy, a 
następnie wsiedli wszyscy do powozów rady 
gminnej i ruszyli ku miastu.

Obraz, jak i  przedstawiały ulice i place T u 
rynu, przeszedł wszelkie oczekiwania. Na w i
dok deputowanych wyrwał się okrzyk z piersi 
stutysięcznej : „Viva S. Marco ! viva Yenezia !“ 
okrzyk m ogący huk dział zagłuszy*'. Przez plac 
świętego Karola powozy postępowały bardzo 
zwolna, gdyż tu zebrało się około 60 tysięcy 
mieszkańców. Sam plac, przystrojony na wzór 
wielkiej sali wojskowej, miał w sobie coś dzi
wnie ezarnjąeo majestatycznego. Depntowani w y 
siedli w hotelu Europejskim. Tu na balkonie po 
jawił się w skutek nalegań publiczności jeden 
z delegowanych p. Tecchio, i podziękował Tu 
ryńczykom w imieniu Wenecji za ich serdeczne 
przyjęcie. Pod oknami rozpoczął się przegląd. 
Najpierw postępowała gwardja  u .rodowa z mu
zyką na czele. Porządku nie było zbyt w ie lk ie 
go, całv  plac był podobnym do wzburzonego 
morza. Za gw ard ją  postępowali dawni emigran 
ci weDccey ze sztandarem św. Marka ; za nimi 
wychodźcy rzymscy z ehorągwią, na której lw i
ca, okryta czarnym k irem ; dalej emigranci po l
scy, węgierscy, garibaldczycy, i towarzystwa : 
wzajemnej pomocy, rzemieślnicze, demokratyczne 
i td. Po przejęciu ostatnich deuutacyj , zjawił 
się na czole weteranów jenerał Pettinengo, kto 
ry jak  wiadomo był ministrem wojny w czasie 
ostatniej walki z Austrja; za nim wśród okrzy
ków przeciągali żandarmi weneccy, oddani nie 
dawno przez Ausfrję, później znłoga Turynu i 
wreszcie pułk gwidów, tworzący tylną straż po 
chodu.

T ak  sic zakończy! dzień 3. listopada r. 1866.
Dnia następnego tj. wczoraj o godzinie pól 

do 11. pojawiły się przed hotelem Europejskim 
galowe powozy dworskie, w których deputowani 
weneccy wyruszyli na zamek królewski Strzały 
działowe towarzyszyły jadącym  aż do samej 
bramy. W sali tronowej bogato przyozdobionej 
stali po obu stronach króla wszyscy ministrowie, 
prezydenci senatu i izby poselskiej, senatorowie, 
d ep u tow an i, kawalerowie najwyższego orderu 
św. Zwiastowania, jenera ł  Cia!dini, de Sonnaz, 
dslla Rocea i setka innych wysokich dygnitarzy 
państwa. Król wszedł do sali o kwaudrsDS na 
Hłtą godz. w towarzystwie obu swych synów, 
Humberta i Amadeusza, i księcia CariguaDO. Za 
zjawieniem sic delegowanych Weneęjan, hr. Giu
stiniani odczytał adres wystosowany do Jego 
król. Mości, w którym nowi poddani oznajmia 
ją  swemu monarsze, żo się dobrowolnie łączą z 
jego  królestwem. Wiktor Emanuel odpowiedział: 
„Panowie ! Dzień dzisiejszy je s t  najpiękniejszym 
ze wszystkich dni mego życia. Przed" ośmoa«tn 
laty ojciec mój rozpoczął był wojnę narodową, 
dziś w dniu jego  imienin wy panowie składacie 
mi żądanie narodu, który łącząc się z włoską

rodziną, udowadnia czynem, że wotum mego do 
stojnego rodzica spełniło się w całości. Wy po
twierdzacie tym wielkim aktem to wszystko, co 
Wenecja czyniła od r 1848 i do czego dążyła  
po drodze tylu poświęceń i nieszczęść. Uwiel 
biam tyeb wielkich, co utrzymywali krwią sw o 
j ą  i wszelkiego rodzaju poświęceniem, wiarę w 
ojczyznę i je j  losy. Z dniem dzisiejszym niknie 
na zawsze ślad panowania  cudzoziemców na 
półwyspie Apenińskim. Italia istnieje, choć jesz 
e-e nie skończone. Do Włochów należy teraz 
bronić jej i uczynić z u i ej kraj wielki i bogaty.*

Po przemowie króla wystąpił jen . Menabrea, 
i dając monarsze żelazną k o r o u ę ,  rozpoczął dłu 
ga m ow ę, •/. której ten tylko ustęp w yjm uję : 
„Korona ta penie, będzie n iezw yciężoną, ponie
waż jej broDi m i ło ść  wszystkich Włochów. W a 
sza król. M. możesz śmiało powiedzieć: Bóg mi j ą  
da ł ,  b iada!  kto s i ę  na Dią targnie". Król od
p a r ł :  „Panowie! nad k o r o n ę  żelazną p rzek ła 
dam t ę ,  która dla mnie nierównie droższa, k tó 
rą  na mą głowę włożyła miłość ludu".

Po skończeniu powyższych ceremonij, mirii 
ster sprawiedliwości odczytał dek re t ,  mocą któ 
rego prowincje Wenecji i Mantuy wcielają  się 
do królestwa Włoskiego. K ró l ,  k s ią ż ę ta ,  wiel 
c y  dygnitarze państwa i członkowie "deputaeji 
weneckiej podpisali dekret własnoręcznie- W i
ktor Emanuel w towarzystwie całego orszaan 
wyruszył następnie do loży królewskiej, z kąd 
przypatrywał się przeciągającej gwardji naro 
dowej i wojsku. J a k  się zachowywała ludność, 
o tem pisać nie potrzeba. Po oddaleniu się rao 
nareby do swych pokoi, odwieziono deputaeję 
z nąjwiększemi honorami do hotelu Europejsk ie
go. Dziś o godzinie 6. wieczorem obiad d w o r
ski na cześć delegatów.

T ak się działo wczoraj w Turynie. A jakżeż  
postąpiła  sobie tego samego dnia stolica Włoch, 
boska Florencja, ?

Po wysłauiu wczorajszego listu, wyszedłem 
do miasta. Po rogach ulic poprzyiepiano wła 
śnie ogłoszenie syndyka, który zapraszał Flo 
rentezyków, aby w dniu uroczystym, kiedy król 
podpisuje akt przyjęcia Wenecji, cala publiczność 
zechciała objawieniem ogólnej rad  iści, p rzyczy
nić sio do podniesienia uroczystości narodowej. 
Cóż się stało ? Nasi patrjoci obywatele nie wy 
wiesili więcej, j a k  10 zabrukanych sztandarów, 
a wieczorem nie oświetlili ani jednego domu. 
Pal :/zo Ycechio, kopuła katedra lna  i kilka gm a
chów rządowych, oświetlonych kosztem rady 
gminnej, odbijały ja k  pozapalane latarnie na tle 
eieirmeg) miasta, i były nieznośną parodją  tej 
wielkiej iluminacji j a k ą  roku zeszłego widzie
liśmy dwa razy z powodu przyjazdu króla por
tugalskiego i otwarcia Izby poselskiej. Florent 
czyey mają zmysł nic mały. Nie dla tego nie 
oświecają domów, że Włochy otrzymały W ene
cję na drodre  nieco ubliżającej, l®Cz z tej  Pro- 
stej przyczyny, że olej coraz droższy. Krąja ar
tystów ! Jakżeż cię ukocham, °-Jv c*ę już wi 
dzi?ć nie będę !

K r o n i k a .

-  I . w o w  d. 13. listopada. Dom"inwalidów polskich. -  
Doniesienia z prowincji. ~  Styl klasztorny i styl magistratual 
’>y. - -  Zdanie „Słowa* o swobodach osobistych namiestnika ' ° 
swobodach moskwicyzmu «■ Calicji. — Doniesienia literackie.

Piękny bardzo pomysł powzięło grono mieszczan 
tutejszych , między którymi wymieniają uam nazwiska 
!>!>• l ia ł i itowskiego, Milikowskiego i \y. Dąbrowskiego,  
thiodzi o założenie do.ru przytułku dla nieszczęśliwych  
k-dek •/. powstania w r. ISD3- Według projektu ma być 
ze "kładek utworzony fundusz t a k i , któryby p o z w a l i  
na utrzymanie jednego inwalida obracać 10 zł. miesić 
cznic. Za te pieniądze ma być najęty lokal i dawanjJ 
wikt, skromny, ale wystarczający. Dowiadujemy się ?■ 
przyjemnością, że W ys. rząd zezwolił  już na urządzenie 
takiego domu przytułku we Lwowie, d l a  i n w a l i 
d ó w .  d o  g m i n y  t u t e j s z e j  n a |  e g a c y  c i,_ yyzglc 
dy ludzkości,  które wyłącznie mogły wpłynąć na takie 
postanowienie rządu, za panowania dawniejszego s y s t e 

mu nie zawsze znajdowały uznanie w podobny,-h wy 
padkneh.

Wśród mnóstwa doniesień o uroczystościach na
hr. (Jołucliowskiego, zapomnieliśmy wspomnieć- o ob
chodzie tego rodzaju, który miał miejsce w W adow i
cach. Na żądanie tamtejszych mieszkańców, naprawia
my teraz ten błąd i poda.iemy do wiadomości , że w 
mieście tem odbyło się d. 20- z. m. uroczyste nabożeń 
stwo, wraz z iluminacją, transparentaulj j % żywemi u- 
znakami radości 7,e strony ludu,

Ojcowie jezuici znaleźli w Tarnopolu obrońcę, któ 
ry staje w szranki przeciw umieszczonej w Gaz. Nami- 
korespondecji z dnia 3 b. m. Żałujemy, że  długiej tej 
repliki,  choćby* tylko dla próbek Sfy iu j gramatyki, w 
całości umieścić nie możemy, lu, szanowny rzecznik za- 
kor.u św. Ignacego Lojoii, radby widzieć ogłoszone  dru
kiem obszerne wywody swoje, iż „klasztory wyżmienio-  
ne są popolarnie ogrsecznione a w konwikcie młodziesz  
są atni obywat lsey synowie zamożnych właścicieli  
dóbr*- i r. d. Historia krwią i lznmi zapisała skutki te 
g o  klasztornego „ogrzecznienia obywatelskich syuów  
zamożnych właścicieli dóbr" dla narodu polsk iego ,  o- 
władnienie wychowania publicznego przez ten zakon 
stanowi smutną epokę w dziejach naszej ośw iaty ,  i do 
dziś dcia opłakujemy ciosy ,  zadane fanatyzmem jezu
ickich ochmistrzów i spiczooytn duchem ich uczniów,  
lśażde dziecko, które się uczyło bistorjj, wie już o tem; 
nie widzimy przeto potrzeby wznawiania polemiki,  któ
ra od 90 lat już jest zakończoną.

Magistrat miasta L w o w a  7. chwalebną gorliwością  
zaprowadził od dawna w urzędowaniu swojern język  
polski, a  gdy oddajemy tej jego  zasłudze , sp o 
dziewamy się, żę nie weźmie nam za zie , jeżeli zwró- 

’ ciiny uwagę jego  na dziwaczną stylizację  niektórych 
insgistratnaluycli obwies^czc-ti publicznych, ł tak np. 
do og łoszonego  spisu znalezionych lub podejrzanym u 
soborn o d e b r a n y c h  efektów dodane j e i t  oświadczeń e. 
zawarte w następujących słowach : „Wzywa się w łaśc i
cieli wyż wzmiankowanych rzecz}’, aby się dla pozna
nia i udowodnił nia (!) zgubionych lub przepadiyeh 
s z c z e g ó ł ó w  w przeciągu 1-ł duj, a t o  t e m  p e 

w n i  ej zgłos il i ,  inaczej b ę d z i e  z te-mi rzeczami urzę- 
downie p o s t ą p i o n o . 8 Ciekawa rzecz, ja k  sobie au
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tor czy tłumacz tej odezw y wyobraża „udowodnienie  
przepadiego s z c z e g ó ł u , "  i ro.dzibyśmy żeby' się nad 
tym szczegółem  a t o  t e m  p e w n i e j  zastanowił, i u a 
c z e j  b ę d z i e  z je g o  stylem nienrzedownie p o s t ą 
p i o n o .  DicimuK,

Słowo dotychczas jeszcze nie ochłonęło z gniewu, w 
jaki je  wprawiła korespondencja z Sambora, umieszczona  
przed tygodniem w Gaz. Nar , a opisująca przyjęcie  de- 
pntacji gminy tego miasta przez J E .  p. namiestnika.  
Mianowicie zaś nie m o ż eo ig a n  galieyjsko-moskiewekiej  
ajencji p o ją ć ,  jakim sposobem burmistrz samborsl i p. 
dopici ośmielił  s ię  w przytomności n a m i e s t n i k a  
c e s a r s k i e g o  utrzymywać, że „Mazur i Rusin w fizy 
czi.em i duchów em zespoleniu stanowią Polaka1-. Kie 
będziemy czytelników naszyci! nudzić powtarzaniem 
pseudo-historycznyeh dowodów, ;:a które sili się Słowo, 
by udowodnić jak  my lnem jest (r. ieri: <: ie p. Popiela :  
dowody te kręcą się  bowiem jak zwykle  około  kilku 
drobniejszych szczegółów z początkowych dziejów S ło 
wiańszczyzny, a milczą zupełnie o Ii; torji ostatnich 
sześciuset lat i o wymownem świadectwie teraźniejszo
ści.  Ciekawą jednak rzeczą będzie dowiedzieć  s i ę ,  że 
Słowo z góry zaprzecza namiestnikowi prawa do sam oi
stnego  sądu w tym filozoficzno-historye/.nyin przedmio
cie, i tw ie rd z i , że ubliżałoby to jeg o  urzędowemu ho
norowi ( j e h o  c z ę s t y ) ,  gdyby się  zgadzał w tej mie
rze z p. Popielc-m. Nic śmiemy utrzymywać, jaki po
gląd filozeiiezny nr: wzajemne dziejowe stosunki lackie
go i ruskiego plemienia hr, Gołuchowski uważa za naj
w łaśc iw szy ,  lecz to p e w n a , io  poglądu podobnego ni
komu , a w ięc  i nam iestnikowi,  nikt ani narzueać ani 
-zabraniać nie może, podobnie jak nikt nie mógłby prze
pisywać mu. czy ma dawać pierwszeństwo hom eopaty
cznemu czy al >p '.tycznemu sposobowi leczenia.

Ale jeżeli  już .arna wzmianka o eierpliwem w y s łu 
chaniu przemowy p .  Popiela nabawiła p. Dziedzickiego  
tak z łego humoiu, to streszczona w  korespondencji na
szej odpowiedź hr. Gołuehowakiego doprowadziła go  
do tego  kresu nieukontentowauia, na którym Słowo z w y 
kle bierze rozbrat z ostatnią reminiscencją loiki , jaka 
mu jeszcze z ław szkolnych została. Namiestnik według  
podanej nam przez korespondenta wiadomości ośw iad
czył deputacji , że naukę języka  niem ieck iego  uważa 
w kraju naszym jako niezbędną, a dalej powiedział,  że 
rozwój narodowości ruskiej dozna zawsze szczególnej  
opieki rządu, i że mowa i szkolna literatura ruska uw ol
nione bedą ile możności od o b c e g o ,  mianowicie  zaś od 
m oskiewskiego wpływu. (Resztę  słów namiestnika, sta
wiających poprzednie w eałem świetleSAuco przemilcza.) 
Dzienniki niemieckie . jak Schlesische Zły. i inne pow tó
rzyły z Gazety Narodowej te słowa pana namiestnika, u- 
patrnjąc w nich na przyszłość rękojmię bestronnego  
postępowania rządu w wewnętrznych sprawach naszej 
prowincji : Słowo zaś utrzymuje, że hr. Gołuchowski
nic podobnego powiedzieć nie roógi, „bo takie wyraże
nie się  z jego  strony, (iż język  ruski od moskwicenia  
i wyrazów m oskiewskich ochraniać trzeba) rozjątrzyłby  
umysły ludności ruskiej, podczas gdy misją pana na
miestnika jest, właśnie pojedn-nie, a nie jątrzenie zwa
śnionych żywiołów.*

Wierzymy jednak mocno, że cytowane powyżej s ł o 
wa J E sce ll . .  w samej istoc ie  wyrzeczone do deputacji 
Samborskiej, m ogły  „rozjątrzyć umysły* redakcji Słowa 
i całej kliki, której orgauem je s t  Słowo, ale chcie liby
śmy, by nam po imieniu i  nazwisku wymieniono trzech 
przynajmniej prawdziwyh Rusinów, którzyby z radością  
Di e  usłyszeli zapewnienia,  że Ruś, jej język i piśm ien
nictwo w czysto narodowym rozwoju swoim, będą d o 
znawać opieki rządu, a narzucany Rusinom za dawniej
szego  systemu, śmieszny żargon ustąpi miejsca języko .  
wi ruskiego ludu-? Czy Słowo pisząc o p o s ł a n n i c t w i e  

uamiestuika w Galicji, naprawdę wyobraża sobie,  ż e  hr. 
Gołuchowski ma misję paktowania z ajentami caratu , 
czy tylko dla ćwiczenia s ię  w dowolnem przestawianiu 
wyrazów r u s k i  i m o s k i e w s k i ,  swoje własne u- 
czucia nazwało r n s k i e m i ,  a w ogół  ludności r u 
s k i e j ,  pornczoncj pieczy lir. G o łu eh o w sk ieg o , w li
czyło także swoją m o s k i e w s k o bomażkową indy
widualność: to kwestja mniejszej w a g i ,  bo od dawna 
przyzwyczajeni jesteśmy czytać w dziennikach m osk ie
wskich w yw ody,  tak mało zgodne ze zdrowym rozsąd
kiem i z prawdą, że nie widzimy potrzeby zastanawiać  
się  nad niemi.

Pan Aureli Urbański , autor i tłumacz kilkn u tw o 
rów dram atycznych, napisał nową J-aktową komędje

która ma być przedstawioną na ? e- 
■dę dowiadujemy, na benefis panny

p. t. „Podlotek  
nie tutejszej , jak  
Passelównej.

Bawi tu we Lwowie od kilku dni znakomity' nasz 
uczony Aleksander Przezdziecki. a to w celu w yszuki
wania i zbierania zabytków archeologicznych i history
cznych z wieku XV.

- -  ( w )  S . w ó w  d. 10. listopada. Artykuły  Gaz. Nar.
w sprawi# ucisku unitów w kraju naszym, odpowiada
ją w zupełność: istotnemu stanowi rzeczy, ale niestety! 
zostały one dotychczas tylko zbiorowym wyrazem skarg  
powtarzających się  co chwila ze wszystkich stron Ga
licji wschodniej, a wobec sfer kompetentnych i m ogą
cych zaradzić złemu, były tylko grochem rzucanym o 
ścianę. Dowodzi tego  fak t następujący, za którego  
prawdziwość ręczę. Pewien unita, cz łow iek  spokojny,  
i nic lubiący skanr ani spoiów , a przytem zajmujący 
stanowisko urzędowe, ma trzech synów w szkołach.  
Chociaż ci synowie od kolebki mówią po polsku, jako  
ojczystym językiem , przecież w szkołach każden nnita 
jakiejkolwiek byłby narodowości, mówić musi nie-  
tylko po rusku, ale w.-zystkiem; temi językami, jakie  
od 18 lat utworzyła biologia świąt.ijurska zapomocą s ło 
wnika m oskiewskiego i własnej hnjnej wyobraźni. I tak 
u. p dzieciom pana S., ponieważ są  obrządku gr. kat., 
nie pozwolono uczyć się religii  inaczej jak tylko z ka
techizmu pisanego j ę z i  kiem którego próbki niedawno 
Gaz. N. podała. Rzecz oczywista ,  że dzieci o tej m o
skiewsko-galickiej  bółgarszc tyżnie i nierozłącznej z nią 
grażdance, żadnego wyobrażenia mieć nie mogą i w sk u 
tek tak niesłychanego wymagania nie robiły postępów  
w nanee, która powinna być pierwszą dla chrześcjani- 
na każdego. Pan S. starał się na różne sposoby, by 
synów jego uwolniono od tego  przymusu językow ego ,  
ale Dadaremnie. Logika, na której opierają się teolo-  
giczno-polityczne dogmata tutejszej frakcji moskiew-  
sko-klerykalnej, nie dopuszcza w c a le ,  by unita mógł 
niebyć Rusinem, a tem mniej, by Rusin m ógł być zba
wionym, nie dowiedziawszy się  jiopizednio, iż Pan Bóg  
stworzył nie „rzeczy* ale „weszczy* , i że patrjareha 
Jakób nie ożenił  się  z Rachelą, ale „ ź e n y ł  s i a n a  
n e j “. Pan S. z boleścią serca widział się zmuszonym  
albo patrzeć na to, że jego  dzieci nie będą nigdy umia
ły  katechizmu, przymusem zniechęcą się do zasad w ia
ry. albo sterać się, by im wolno było porzucić o rzą 
dek słowiański, który on jako drogą i św iętą  spuści
znę po ojcach uważa. Z dwojga z łego  to drugie musia
ło koniecznie wydać mu się mniejszem, zdecydował się  
więc na zmianę obrządku. Tu zachodzą jednak nieskoń
czone trudności, wiadomo bowiem, że tylko do pewne
go  terminu wolno było przechodzić z jednego obrządku 
na drugi, teraz zaś trzeba podawać prośbę do jednego  
konsystorza, ten odsyła ją drugiemu, a tamten do R z y 
mu, obydwa zas załączają swoją opinię w tej sprawie.  
Pan S. przed kilku miesiącami podał o to prośbę do 
konsystorza unickiego, lecz gdy prośba tam utonęła , 
udał się osobiście  do JE xc.  metropolity, by tam, jako  
w pierwszej instancji, poprzeć swoje żądanie. JExeell.  
zgorszył się mocno jogo prośbą, i wyraził się jak naj- 
nieprzychylniej o zamierzonej zmianie obrządku dla s y 
nów pana S., w czemby zresztą niejeden zgodz ił  się zc 
zdaniem ks. metropolity, gdyby z obrządku nie robio
no kajdan, krępujących narodowość i oświatę .  Pan S. 
tłumaczył się, że inaczej postąpić nie m oże ,  bo sy n o 
wie jego  w żaden sposób nie mogą korzystać z w yk ła 
dów religii ,  odbywających się w języku dla nich n ie
zrozumiałym, a dodajmy do tego  po za obrębem stau- 
ropigijskiej drukarni wcale niei dniejącym. Na te uwn 
gi odpowiedział ks. metropolita, „ż e P o l a c y  p o d  
r z ą d e m  m o s k i e w s k i m  m u s z ą  s i ę  u c z y ć  
w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w ,  a w i ę c  i r e l i g i i  
p o  ra o s k i;e w s k u“, a pan S. mimo osłupienia, w ja 
kie go wprawił tak niespodeiany argument, znalazł na 
tyle przytomności umysłu, by zwrócić uwagę JExcell .  
na tę szczęśliwą okoliczność,  że „B o »; u d z i ę k i  n i c  
j e s t e ś m y  j e s z c z e  p o d  r z ą d e m  m o s k i e w 
s k i m* .  Nie wolno wątpić,  by J E x c .  jako tajny radca 
i kawaler orderów J e g o  c. k. ap. Mości nie podzielał w 
wyższym jeszcze stopniu lojalnego uczucia, które panu  
>S. podyktowało  ów wykrzykn ik :  „Bogu dzięki!*  ale
argument pozostał argumentem, a stoskany ojciec nieu- 
zyskał  u ks. metropolity nic, prócz zapewnienia, że j e 
go prośba z pominięciem konsystorza łacińskiego ode
słaną zostanie wprost do R zym u, z nieprzychylną ze. 
strony gr. kat. metropolii rekomendacją.

Na fem kończę, zostawiając każdemu wolne pole do 
dom ysłów, jakim sposobem postępowanie M o s k w y  
może stanowić normę, według której w ysoki  dygnitarz  
katolickiego kościo ła  zdaje się  zapatrywać ua sprawy,  
zależące od jogo  decyzji.

K r a d z ie ż .  D. 12. b. m, koło  godz- */j6 wieczo  
rnm skradziono p. nr. 512 V, 11 pani Nesze Jolles pięć  
sznurków prawdziwych pereł, i spinkę djamentową w 
wartości 4G zł.: tacę srebrną zostawili  złodzieje na p o 
dłodze.

— (X .X .)  Z K u l ik o w s k i e g o .  Jeżeli  mają dla Das 
wartość bramy tryumfalne Konstantyna i Tytusa, które 
Rzym  dotąd w ruinach posiada, starożytne obeliski i 
piramidy egipskie ,  to daleko większą, wartość powinny  
mieć pomniki ojczyste ,  bo z niemi ląezą się  błogie  lub 
smutne wspomnienia. PomDiki kojarzą św ię ty  węzeł 
przeszłości z obecnością, obecności z przyszłością, bez 
względu ,  ozy one noszą na sobie  piętno sztnki albo 
nie. Kto przejeżdżał w Kulikowskiem przez wieś Pie- 
czychwost)',  m ógł zauważać przy drodze z ceg ie ł  w y 
murowany czw orogran , który ząb czasu i żywio ły  
doprowadziły do tego  upadku, że  ledwie na nim liczby 
1519 i 1704 z trudnością odczytać było można. A prze
cież ten czworogran jest  pomnikiem ojczystym i p ow ia 
da nam. że ua tem miejscu odparł oddział Jana T arno
wskiego  (1519) najezdnicze hordy Tatarów, które wpadł
szy  za Zygmunta 1. na Podole,  zalewały  i strony 
Żółkiewskie ,  w rokn zaś 1704 pobito tu Szwedów, któ
rzy msze:..je się  na A uguście  II. za zawartą przyjaźń z 
Piotrem W. w miasteczku Rawie, aż dotąd przybyli.

B y  uchronić historyczną pamiątkę od upadku, a za
razem podać potomności,  by i ona wiedziała co działo  
się przed wiekami na tej cząstce naszej ziemi,  sajał się 
gorliwie  nasz naczelnik powiatowy, pan Biliński ,  re
stauracją wyrażonego pomnika w ten sposób, że w kró
tkim czasie  stanie na tern samem m ejscu nowy czw o 
rogran z żelaznym krzyżem na wierzchu, po bokach zaś 
prócz Matki Boskiej Częstochowskiej wykonanej na 
błasze, będą wmurowane trzy marmurowe płyty,  na któ 
rych oznaczą złote napisy łata historyczne, rok restau
racji pomnika jak i rządu Nąjj. P a m . Z przyjemnością  
jeszcze i to podajemy, że do potrzebnego funduszu 
przyczyniali się dobrowolnemi datkami prócz o b y w a te 
li i duchowieństwa obojga obrządków, także staroza-  
konni, jako i wielu włościan powiatu kulikowskiego.

— P o ż a r y .  Dnia 4. listopada zgorzała w Rąbkowy,  
pow iec ie  Nowo Sądeckim stodoła d w o r k a  wraz z całą 
krescencją. Szkoda wynosi  do li.000 złr., która była  
zabezpieczoną w Towarzystwie  krajowym od ognia.

Ogień pow sta ł  przez podpalenie.
Dnia 7. listopada 1866 zgorzały  dwa zabudowania 

włościańskie z całą krescencją w Chełmcu. Szkoda wy- 
si przeszło 1900 zł., a ogień był także podłożony.

— Panu F e l i c j a n o w i  L a s k o w s k i e m u , wicepreze
sowi gal- Towarzystwa k r e d y to w e g o , naddyrektorowi  
gal. kasy ojzczęduości i pos łow i ziemi Sanockiej, na
dała gmina miasta Dobromila obywatelstwo honorowe , 
a to w uznaniu zasług, około dobra tegoż miasta poło
żonych .

Ostatnie wiadomości.
W sprawie przyszłej organizacji monarchii 

austrj&ekiej otrzymała O ra ze r  la g e sp . z W iednia 
ważną wiadomość, powtarzaną z n iezadowole
niem i niedowierzaniem przez pisma centralis ty
czne. W edług G r. Tagesp. rn-.s ministerjum za 
miar p o w o ł a ć  d o  W i e d n i a  w s z y s t k i e  
s e j m y  k r a j ó w  k o r o n n y c h  n i e w ę - 
g i e r s k i c h  w p e ł n y m  k o m p l e c i e  
a w;ęc zgromadzenie, sk ładające się z 950 osób, 
któremu na miejsce obrad ma być przeznaczona 
znana z posiedzeń sejmowych w r. 1848 u je 
żdżalnia zimowa. Zgromadzenie to stanowiłoby 
rodzaj k o n s t y t u a n t y ,  któryby zbadała o. 
stateczne uchwały sejmu węgierskiego i wydała 
o nich wotum rozstrzygające. Tak ie  zwołanie 
sejmów krajowych mogłoby oczywiście nastąpić 
dopiero po zakończeniu obecnej kadencji i roz
pisaniu nowych wyborów, bo mandaty posłów

opływają a parę miesięcy, a do tego czasu koc 
stytuanfa nie mogłaby załatwić swego zad-ir -

Presse robi nad tym projektem między >ł 
nerni tę uwagę, że jakkolwiek sejmy zostałyby 
zwołane podług składu, jaki im przepisują usta 
wy lutowe, to nie wiedzieć, czy Toioisferjnns  
przed zwołaniem nie porobi zmian w niektórych 
ordynacjach wyborczych. Zmian tych ceufrałiści 
obawiają  się najwięcej, bo pozostaliby w takim 
razie w ogromnej mniejszości.

W edług telegramu peszteńskiego z d. l i .  
bm., który' czytamy w N eue (r. Presse, Pulszky pi 
sal z Florencji do swoich przyjaciół , że cie 
przyjmie wy boru na posła sejmu węgierskiego, 
k tóry padł na niego w Szegedynie.

Berliński korespondent do Hamb. Borsenhalte 
dowiaduje się, że tir. Beust oprócz zoanego już 
okólnika do reprezentantów Austrji przy dwo 
rack obcych, złożył tym gabinetom deklaracje  
poufue, które jak  ów korespondent donosi, tchną 
nadmiarem zamiłowania pok<ju, a mianowicie 
szczeremi zamiarami wobec brus.

P olitik  dowiaduje się, że jen . broni Beuedek 
zrzekł się właśeicielstwa pułku nr. 28 (okręg 
rekru tacy jny  Praga). Na jego miejsce w łaści
cielem tego pułku ma być mianowany fmp. 
Schmerling.

Jak donosi M onitor, zaprosił cesarz Fraucu 
zów księcia Napoleona, by  wziął udział w pra 
cacb komisji zajmującej się reorganizam ą armii.

L a  France  dowiaduje się, że rząd króla W i- 
która Emanuela postanowił wysłać ja k ą ś  znako
mitą osobistość polityczną do Ojca świętego i 
że radby  przedews/.ystkiem porozumieć się ze 
stolicą apostolską co do podstaw układu, któreby 
i ona przyjąć mogła.

G iornale d i R o m a  zamieszcza list p. Gladsto 
ne, w którym ten mąż stanu zaprzecza  opowia 
daniu dzienników o audjencji ,  j a k ą  miał mieć 
u papieża.

Tenże sam dziennik zaprzecza doniesieniu, 
według którego legion francuzko-rzymski przy 
wręczeniu mu chorągwi papiezkiej w Antibes 
miał wyprawić nieprzyjaźną demonstrację.

Moskwa poczyniła w Berlinie, jak  donoszą 
dzienniki tamtejszo — zaspakajające ośw iad
czenia co do uzbrojeń swoich. Branka, zarzą 
dzona w królestwie Polskiem, nie ma dosięgDąć 
jedne j  trzeciej części poboru, kfó y był przed 
dwoma laty.

W Paryżu zadziwiło niespodziane uznanie 
księcia rumuńskiego ze strony Moskwy. P rzyp i
sują to usiłowaniom Prus. Słychać, że gabinet 
petersburgski w skutek tego zmienił zuac oie 
swoje zapatrywanie się u a  kwestję nas tępow a  
tronu w Rumunii, a ajenci jego  całkiem inaczej 
mówią o młodym hospodarze niż przedtem.

Czas pisze: „W tych dniach kilkudziesięciu 
młodych ludzi wróeiło z niewoli moskiewskiej. 
Z Moskwy odwożą takich uwolnionych jeńców 
koleją do Szczakowej, a z tan tąd  odstawiają pod 
eskortą do Krakowa. Ztąd wysyłają  icb również 
pod eskortą każdego do miejsca pochodzenia. 
Zanim to jednak nastąpi, zamykają ich między 
aresztowanymi pijakami i złodziejami. Przed 
p a rą  dniami jeden z takich nieszczęśliwych , 
którzy już wiele wyeierpieli, nim się dostali do 
granicy, zachorował w nocy, lecz nikt nie przy 
był mu z pomocą, bo areszt w nocy zamknięty, 
i nikt do nich nie ma przystępu. Nazajutrz gdy 
otwarto izbę, znaleziono truoa."

Ze Stambułu donoszą , że poseł hiszpański 
domaga się u W. Porty dla rządu swego współ 
nego z F rancją  protektoratu nad miejscami 
świętemi.

T e leg ra f  transatlantycki przyniósł z N-twe
go Jorku wiadomość, że wybory do ken.?ce.su 
we wszystkich prawie stanach, wyjąwszy Mary
land i Delaware, wypadły w „dachu, n ieprzychyl
nym Johnsonowi.

< * o f i j > » d « r ć ł w « ,  p r s e m y # !  i  
h a n d e l .

W  s p r a w ie  u p a d łe g o  T o w a r z y s t w a  
t tsćkur& cyjnego  Nuovct Societa (torjoszą to- 
raz dzienniki w i e d e ń s k i e , iż w skutek umi
łowań . przedstawień i petyoyj komitetów,
wysadzonych jak wiadomo w Pradze i Wie
dniu ze strony osób poszkodowanych , pan 
minister Belcredi dał do poznania, iż całą 
gospodarkę oszukańczą tegoż  towarzystwa  
prawdopodobnie przekażą władze sądom 
karnym. W takim jednak razie poszkodo
wani najprawdopodobniej będą odesłani do 
drogi prawa przeciw tym osobistościom ,  
które sąd uzna za winne. Pretensje takie 
trndne będa w każdym razie do w y e g ze 
kwowania Bankructwo skończyć się  może 
skazaniem jednej !nb kilkn osób, ale skoń
czy się  zarazem szkodą dla interesentów.  
Będzie to bolesna nauka dla wielu , którzy  
nie chcąc lub nie umiejąc rozróżniać p o 
między gwarancjami różnych towarzystw  
asekuracyjnych, lekkomyślnie wchodzą w 
interesa z lada ajentem lub ajencją towa
rzystwa , mającego swoja siedzibę central
ną poza granicami kraju, w którym się ase- 
kurat znajduje, zamiast brać udział w to 
warzystwach krajowych, które pod bokiem 
prowadzą sw e czynności , jawne odbywają  
zgromadzenia doroczne, i ogłaszają w dzien
nikach krajowych szczegó łow e  sprawo
zdania.

A dresy l i s tó w ,  w y s y ła n y c h  do pań
stwa m o s k ie w s k ie g o  mają być pisane po 
moskiewsku. Donoszą o tem dzienniki 
wiedeńskie , dodając na podstawie ośw iad
czenia centralnej władzy pocztowej w Pe-  
tersburgn, że gdyby adresy listów, ek sp e 
diować się mających pocztami raoskiew-  
skiemi, były pisane w innym jakimkolwiek  
języku , władza pocztowa nie ręczy za ich 
o'dpowiedDie doręczenie adresatom.

N o w y  S ą c z  dn. 10. listopada, (Ceny 
targowe )  Dnia wczorajszego płacono na tu
tejszym targn za korzec pszenicy 9—9.50, 
żyta 7—7.50. jęczmienia 5.40—6 złr., o w 
sa 2,50—3 złr.

K r a k ó w  d. 9 listopada. Dowóz zbo
ża na granicy był wczoraj znowu bardzo 
nieznaczny i w handlu żadna zmiana nie 
zaszła, gdyż mr.ło ofiarowano i sprzedawa
no, a poniedziałkowe ceny się  utrzymały.

Tutaj w Krakowie panował większy  
ruch w handlu zb o ż o w y m , albowiem ze
wsząd kupcy z jecha l i . jakoteż ceny od 20 
do 40 centów na korcu podskoczyły .  Żyto 
płacono po 7.90, 8 złr., do 8.10 za 160 fnt. 
w. w ie d . ; Dszeuicę transito po 43, 44 do 
25 złp., za 192 fnt. c ł . ; galicyjską czerw o
ną i białą okręgow ą po 10.50 do 10.75, 11 
złr. do 11.72 za 172 fnt. wagi w ied .;  ję
czmień w ogóle  po 5.75, 6 do 6.50 za l42  
fnt. wagi wiedeńskiej. ( Cz,)

(F.) W ie d e ń  d. 11. listopada. D onosi
łem Jawniej, że w tutejszem ministerstwie  
handlu obraduje osobna komisja naci zapro
wadzeniem franctizkiego systemu metry
cznego w państwie austrja kiem. Otóż te 
raz m ogę zawiadomić, żc komisja ta na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń swoich posta 
nowiła zalecić rządowi wprowadzenie tego  
systemu z niektóremi odmianami, a zanie
chać całkiem umowy, jakie poczyniono  
przed parą laty we Frankfurcie z państwa
mi bundestagowymi.

Wczorajsza giełda zbożowa była z p o 
czątku bardzo słabą w skutek sztucznych 
manipulacyj na targowicach zagranicznych.  
Nienaturalne to usposobienie musiało jednak 
ustąpić wkrótce, gdyż nie podiega wątpli
wości, że potrzeba zboża w krajach kon- 
sumcyjnyeh nie jest bynajmniej jeszcze po
krytą. Iranzakcje w samej pszenicy wynio
sły 0 *'” °  30.00) mierzyć, i ceny podniosły  
gie o 10 25 kr. na mierzycy. Płacono za
mierzycę pszenicy 39 fnfw. ]oco Wiedeń 
6.85, loco Raba 6.45 - 1; 5(y 33 39 ftw.
loco Raba 6 .22% — 0.35. (Jeny żyta i owsa 
pozostały Da tej samej wysokośc i  co ubie
g łeg o  tygodnia, z a  mierzycę owsa 42 — 43 
fntw. płacono po 2 - 0 3 _ 2 08, 46 fnt w. 2.12 
do 2.18. 47 — 48 fnt. 2.20 — 2.24 transito. 
Kukurudza podniosła się o 21 «r. w cenie;  
za mierzycę płacono transito 82 fntw. 4 .10. 
Pokucie wasze i Bukowina,  produkujące 
knkurudzę, a nie mając dotąd na nią ża 
dnego wywozu, zyskuje teraz przez kolej 
lwowsko-czoruiowiecką możność w y p ro w a 

dzenia tego płodu za granicę, jak to dotąd 
czynią W ęgry .  Główno targówicą na kukii- 
rudzę jest Anglia ,  która dotychczas obok 
produktu w ęg iersk iego  potrzebowała na 
własną konsumuje znacznych mas kukuru-  
dzy z Ameryki północnej Jęczmień spadł 
wczoraj o 10 kr. na mierzycy. Płacono za 
ziarno 70ftwe. loco W i e d e ń  po 3.90.

Ceny mąki nie zmieniły się  od zesz łe 
go tygodnia. Za cetnar pszennej parowej 
wraz z opłatą akcyzową płacono ; e e sar- 
skiei i grysikowej nr. ó 13,50 — 14.50, pie
karskiej przedniej nr. 1. 12 .50 -13 .50 .  inun- 
towej nr. 11—12, bułkowej^ nr. 111. 9.50 — 
10.50, bułkowej nr. IV. 8.50 — 9.50, poś le 
dniej nr. V. 7 .50—8.50, Za cetnar żytnej 
przedniej nr. 0 10—11, białej nr. 1. 9 —9.75, 
ciemnej nr. II, 7 . 5 '—8 5.).

Na targu wołowym był > wczoraj 3718 
sztuk wagi 430—630 fntw. Niesprzędapych  
pozostało 643 sztuk. Płacono za cetnar 22 
do 26, za sztukę 115—177.50.

Ceny okowity  trzymają się  c iągle  w 
mierze dlatego ty lko  , że dowozy towaru  
gotow ego  są bardzo szezuole i zaledwo  
wystarczają na zadośćuczynienie chwilowej  
potrzebie, Zboźówkę i kartoflankę z reki 
notują dziś po 67% — 68,_ mplaskę po 65 — 
65‘J,. Sprzedaż na tennin.atką szia dziś co
kolwiek słabiej, Melaskę targowano na do
stawę w przyszłym tygodniu po 63'%— (>4 , 
zboźówkę i kartoflankę na dostawę p,,d 
koniec bież. miesiąca po 64%—'95. Ńa do
stawę w stvc.zniii-kwief.niu ofiarowano zbo- 
żówkę po 57' Pod koniec tygodnia umo
cniło sie znowu mniemanie, t a k . ż » poza  
wierano umowy na termina w styezniu-  
kw iefniu  po 5 8 —58% do 59 kr. za gradus  
podług skali B eaum ćgo .

W ogóle  można wnosić, że skoro pro
ducenci nie będą nagłych robić sprzedaży i 
nie będa puszczać mesy towaru na ta r g o 
wice, ceny mogą sic dłuższy czas utrzymać  
na teraźniejszej w ysokośc i .

Nierogacizny tucznej spędzono fai-g 
wczora szy  stosunkowo bardzo w ie le ,  bo 
1063 .iztuk, c.o rzadko sie trafia. Płacono za 
tuni po 23—25 kr.

N o w a  m a s z y n a  d o  kopania  w ę g l a  
k a m ie n n e g o .  Maszyny tej,  poruszanej przez

wode . używają z najlepszym skutkiem w 
Anglii. Wynalazca nazwał ją the bydrau- 
lie coal cutting machinę (m sszyoa  hydrau
liczna do kopania w ęgla) .  Robotnicy zaś 
kopalni w Kippax , w której po raz p ierw 
szy została wprowadzoną, nazwali ją the 
iron man (człowiek żelazny).  Ostatnia na
zwa. doskonale maszynę określająca, gdyż  
działa ona jak automat," zupełnie zastępu
jąc praoę c z ło w ie k a , przez wszystkich  
obecnie przyjęta została.  Opisanie szcze
gółowe tej maszyny jest rzeczą t e ch n ik a ; 
nas więcej zajmuje skutek jej działalnością  
wywołany i wp ływ , jaki na przemysł w y 
wrzeć może. Powiemy tylko po krótce, że 
człowiek żelazny nie jest  niczem w i e c e j , 
jak pompą cylindrową ssąco tłoczącą . k tó 
rej tłok porusza sztabę ż e la zn ą , opatrzoną 
trzema szczególnego  kształtu nożami , tną- 
cemi w ę g ie l ,  jak nóż zwyczajny ser mięk 
ki,  bez żadnych uderzeni bez hałasu. Pom-  
ma ta, wywiercająca ciśnienie 5 )0  fnt. a n 
gielskich na jeden cal kwadratowy, p o s u 
wa się naprzód sama przez s ic ,  w miarę 
postępu roboty, na wózku o 4 kołach po 
ruchomych szynach. Ab}' dać wyobrażenie  
o jej d z ia ła lnośc i , podajemy w dosłownym  
przekładzie list p. Warringtou, dyrektora i 
spólwłaścinie la  konalai Kippas do p. Ta-  
\ ernier. „Bastleford (pod Kippax) 22. ma 
ja 1366. „Panie!  Dobry robotnik ręczny  
może wykopać 5 yardów (4 ,c, metrów) w 
ciągli 8 godzin dziennej usilnej pracy, no 
daje 7% beczek (tonu) w ę g la :  ale że ro 
botnik taki pobiera dziennie 5 szylingów  
(6 franków), zatem wykonanie  beczki w ę 
gla kosztuje 8 pensów (80 eentimów). R o 
botnik automat wycina 2 0 yarnówna godzi- 
d e ; a żc tnąc węgiel nic nie kruszy. z a ' 
tem owe 20 jardów dają 35 beczek węgla . 
p zy koszcie po dwa pensy (20 oantimówi 
za b e c z k ę , licząc w t.0 wszystkie koszta  
ogólne, jak umorzenie kapitału wyłożonego  
na m achinę, procenta, reperację 1 t. p 
Warrington*. Oszczędność zyskana >>a k o 
sztach wydobywania jakkolwiek  ̂ bardzo 
znaczna, jest  mniejszej wagi w porównaniu  
7. innemi korzyściami. Ribotniiz automat 
uwalnia człowieka d l  najprzy.srzejszej i
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e j  pracy: g ó r n i k  w k o 
palni węgla staje się  teraz n a d zo r c ą , lub

używany bywa do wydobywania Da po 
wierzchnią ziemi i ładowania w yc iętego  
przez maszynę w ę g la ,  przy czem znajduje 
dostateczne i korzystne zajęcie . bez nara 
żenią s i ę  na ciągłe niebezpieczeństwo , ru 
jakie w kopalni był wystawiony.  Każda 
k op a ln ia  może przy użyciu automatu wy 
dobywać w danym czasie  40 razy wiece* 
w ę g l a ,  jak  za pomocą rąk ludzkioh, eo 
przy wzrastającej c iąg le  potrzebie materja 
łu palnego jest  rzeczą bardzo ważną. Da 
lej zm n iejszen ie  kosztu wydobywania po 
zwoli obniżyć cenę w ę g l a , a obniżenie r.> 
musi korzystnie oddziałać na rozwój wszel  
kiego przem ysłu ,  posiłkującego się  wę 
glem. S iow eru , korzyści z zastosowania  
tej maszyny są nie,obliczone. Nic więcej  
prawdziwego D u d  to . że poslęp rodzi po 
stęp.

P r z y c z y n y  c h o r o b y  łry c b in o w  e j  11 
t r z o d y  c h l e w n e j .  Z oś biu tryebinami za 
rażuDych św iń ,  które dyrekcja policji w 
Hanowerze w y k ry ła ,  znajdowały s ię  o 
dwóch rzeżników po trzy; u dwóch innych  
zaś tylko po jednej. Zdarzenie to było  p.. 
wodem przypuszczenia, że zarażenie na ta 
piło w chlewach rzeżników. i dyrekcja po  
licji nakazała za radą profesora Gerlacha  
z chlewa tego rzeżiokn, u której*.) jedne  
świnię mocno dotkniętą trychinami znale 
ziono . schwycić kilka szczurów w tem 
przypuszczania , iż z przyc-zyny tj'eh zwi? 
rząf, pożartych przez św inie ,  przeniesiona  
b y ć  mogła infekcja trychinow.i na Świno- 
,v chlewie, z starannością zawsze czysto  u 
trzyoiywanym. Schwytane szczury rew io*  
wal piot. Gerlach i z la ł  z tego  sprawę, ż> 
szczury rewidowane staremi tryku ióamł 
mus i.znłowetni całkiem przepełnione były. 
ze naontatek wykryta Świnia mlinii- , iais.!>  

3 tygodn i  liczące trychiny mu saku to we 
^  sobie  m ia ła ,  i że w razi'1, g.1 .hv  sic 
'K onstatować da ło ,  iż owa Świni a w ci.ięH 
6 —3 tygodni w c h lew ie ,  w którym <».w« 
szczury schwytano, się  karmiła infekcją 
świni, wywołaną przez szczur,- w chlewie  
ow ego  rzeźoika za udowodnioną u »ż&i 
należy. Bonieważ Świnia, o której m.-w 
blizko 10 t y g  <dni przed zabiciem j<-i na 
jatkę karmioną była w chlewie w i;f.óry;n 
uznane jako trychinami dotknięte szczury
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pochwytane zostały, przeto podług spra
wozdania prof. Gerlacha nie ma już wcale  
wątpliwośei,  iż infekcja świni przez szczu-  
r; ■ w chlewie nastąpiła. W edług tego na
leżałoby starać się  o to ,  aby w °zystk ie  
szczury i m yszy  z 'ch lew ów  dla świń po-  
wyłapywać i popalić.

D o c h ó d  k o l e i  K a r o la  L u d w ik a  wy - 
ro s i ł  w miesiącu październiku rb. 591.789 
złr. o 290.337 złr. więcej niż w październiku  
r. z . , a ogó lny  dochód od ł .  stycznia po 
koniec października 3.147.343 z ł r . , t. j.  o 
564.957 złr, więcej niż w jednakowym okre 
sie czasu rz Można przypuszczać , źe  p o 
dobne nadwyżki v  dochodach wykaże tak
że l istopad i grudzień, i że przez to akcjo-  
narjusze n.r ucierpią ,  bo wys*aiczy nie- 
tylko na opłatę procentów, ale i kilkupro- 
c “ntowa pokaże się  może dywidenda . po
mimo źe na ten Tok nie masz już do d y 
spozycji  żadnego zapasu rezerwowego. Wy- 
uiiar dywidendy wypadnie tedy może tak 
ob liczyć ,  aby parąkroć dostaiu się  znowu  
do funduszu rezerwowego. Chwilowy spa
dek akcyj, wywołany został intrygami gieł-  
dziarskiemi w Wiedniu , i artykułami in te 
resowanych o własną kasę dzienników tam 
tejszych. W obec pomyślnego stanu doch>>- 
dow nie masz obawy ani przyczyny, aby 
akcje tej kolei spadały. W interesie ak- 
ejonarjUMzów i aamegoż Towarzystwa żą- 
daćby ty lko  należało, aby zarząd nie krzy
wdził Interesów rolniczych kraju , i więcej  
dbałości o nie pokazywał.

D o c h ó d  k o le i  I w o w s k o - c / . e n i i o w i r -  
e k ie j  wynosił  od dn. 30. września z prztt 
wozij 16.492 osób 44.069. 52, 4,1.71.2 cetaa- 
rów towarów 31.801 zlr. 94 cnt., razem 
75.871 złr. 46 c l . ;  od J. do 31 październi
ka hr. z i -ze wozu 16.651 ORÓh 46.776 złr. 
87 ct. ą 101.315 cetnarów cłowych tow a
rów 93.699 zlr. 56 c t . , razein 140.476 zlr. 
43 ct. vł obu miesiącach przewieziono o 
góHmn 33.143 osób i 144.027 cetnarów. Do  
chód ogólny  wynosił  Z16.347 złr. 81 cnt. 
Oprócz tego  transportowała kulej 34 000 
cetnarów własności rządowej bez policzo  
nia naleźytości frachtowej.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 10. II. i 
l i*  ‘Ukuła. Pp. Keisinger L. i Mersi Ign. 
z W>ednia hr. Wodzicki I', z Krakowa, 
Braesito T .  z M ołdawy, Morawski K. z 
PodLorzec, Ni sdżwiecki 'J'. z Kłodzienka,  
Suttr- F ,  ;  Mołdawy.jGzajkowski A . z Bóbr- 
ki. Kochanowski A .  / C zern iow iec , Maza
n k i  T . i ,O drzyw olski  J. z Ukrainy, S te
cki A. z Srodopolec, StrojnowBki L. tGrzy-  
n a łó w k i  W esse ły i  J. z Wiednia, hr. Pr/.e- 
ździeeki V. z W arszawy, Jasiński M. z Nie- 
mirot a, K iraczewski J. z Krakowa, Laub- 
ner k .  z Wiednia, hr. Krasicki E. z Lisek,  
Chyliński E .  z M oskwy, Schmeides K. i 
Nessenyi W. z Wiednia, Nemeth S. z Pra
gi, Selschenau K. z Stanisławowa , Dom-  
browiecki E  z Tarnowa, Lenk M. z Pragi, 
Ł iw eis  N. z W iśn icza ,  Skarbeii Borowski  
J .  z Hurka, Obertyński Z. z Sokala, Tret- 
ter H. z Ljsj< k, Krzcczunowicz M. z Uto- 
ropa, Papara J .  z Dolnicza.

W y j c c b i l i  ze  l .w o w o  d. 10 . i II.
l i s to p a d a .  Pp. hr. Potocki N. do Burszty  
na, hr. K om orowski W. do Dziewiętnik,  
Ba izez wiezowiez K. do Kożuchowa Bło-  
tnioki T. do D zikowie ,  Kotarki S. do Brze
ska, Togusiewioz M. do Kasowa, Wasyle- 
wski T. do Sienkowa , Wiśniewski K. do 
D ynisk .  w ali^ói ski M. do Berlina, hr. Ru- 
< iarricki K. do Złoczowa, b , . Potten K. do 
OlązanL., ( zajkowski A . do Bóbrki, Gór- 
Sii  U do Załoziec, Mełbachowski W. i A.  
lo ule  {siniec, T workowski J. do Krosna, 

i lo lecek  W. do Czerniowiec, Mastny Aug.  
do Wiednia., Nemeczek F. i Pawlik A .  do 
do Debreczyna, Schrotten F. do Tarnowa.

rl jy  rm.t ■ó.-lWWi-.ci
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weksle  na moje uaz.yisko wj s ta w io n e , 
ostrzegam niniejszein, że żadnych wekslów,  
któreby wrzezĄftdie osobiście  wystaw io-  
nem: nic hyiji'. nie akceptuje i j lacić nic 
myślę. 3008 I I

Korszńw dnia 10. lir.iopad i 1^66.

Z e n o n  h r z i c . z n n o w ie z ,

ilwiadora ienjc.
Mam zaszczyt uwiadomić .Szacownych 

pac w akcjonarjuszów Towarzystwa P rzy
jaciół sztuk pięknych krakowskiego, źc 
premium za rok‘ pr ły sz ly  18.65/6, Z d s l iy -  
c ie  W o l m o n i ,  już sic  rozsyła, razom zc 
sprawozdaniem i nowemi akcjami. Kacza 
pt/.nto panowie akejonarjuszc zg łos ić  sic  
po te przedmioiy do panów agentów T o 
warzystwa,, od których akcje swoje nabyli, 
wnosząc od razu na ich ręce należność za 
nowe akcji' w kw-ocie 5 złr. 10 cnt. za ka
żdą. ty m  sposobem ułatwi sic i p r z y sp ie 
szy  czynność panów agentów."

K ozsyłka w tym roku rozpoczęła się 
od obwodów wschodnich Galicji i trwać 
będzie przez cały miesiąc lisiopad.

Ki m ó w  8. listopada 1866 r.

30 '7  i i  J' b r .  k o ło  son, ula.
I’. O. sekretarz dyrekcji Towarzystwa.

jmjł Dnia 1. listopada 1866 zginęła  
klacz stadna, prawie biała, 

J Ł ? o \ n P  ty* 11, (*° *'r,‘ "'Lny, przeszło lat 
® S a B  10 miijątd. Ktoby •> takowej  
wied7.iał, raczy łaskawie Zar/.ijcl s ia d a  w  
C / .o r to w r u  d o l n y m ,  poe/.ta  Oltci-tyii n- 
w i a d o m i e  a otrzyma stosowna nagrodę.  
3002 2 -3

Agronom—Weterynarz.
W ł a d y s ł a w  W o l  i n s k i , agronom sz k o 

ły  aitenburskiej, weterynarz dyplomować.,  
w W iedniu, po kilkuletniej praktyce w 
szpitalu weterynaryjnym wiedeńskim, zwie 
dziwszy wzorowe gospodarstwa zagrani 
czne, osiadł we Lwowie w domu ifariszie  
ra, przy ulicy .Szerokiej pod iNr-10'/,. Pzyj • 
muje chore zwierzęta na kuracje do wfcisw 
go  zakładu, połączonego z kuźnią do racjo 
nalnego kucia kon i.  Na każdo wezwanie /, 
ptowiucn służy z 4 sze lkm gotowością .  U.a 
twia także wszelką sprzedaż i z.akupno ko 
ni w kraju i za grani ą* 2954 £3- ;*)

O d  A d m in i s t r a c j i

D z ie n n ik a  P o z n a ń s k ie g o .

Z początkiem listopada roz 
począł się w odcinku „D zienni’ 
ka Poznańsk iego^ druk nie 
wydanych do tąd :

WSPOMNIEŃ
Andr. eta Rdwar^a Eoźmiana,
syna Kojetana, obejmujących czm- 
sy  księztw a W arszawskieg-o, kty  
les lw a  K on gresow ego  i powsta  
nie 1831 r. D la  w ygod y  c z y t e l 
ników naszych w Galicji, otwie  
ramy niniejszem d w u m i e s i ę 
c z n y  a b o n a m e n t  po cenie  
4  i S J r .  1717-. E L . z nadmie 
nieniem, że zamówienie przyjmu  
e A g e n t u r a  g ł ó w n a  r D z i e ń -  

n i k a  P o z n a ń s k i e g o '-4 we Lwo  
w i e . Pp. H e r c o k  i A r n o l d ,  
iilh.a Halicka,, 1- 240, oraz w 
Czenuow caeh p. %Vikti»r %lTeK- 
ł e r .  ulica W ek s la rsk a  1. 931. w 
S tan is ław ow ie  księgarnia  p. , f .  
I t l i l i k o w s k i e g o .  w Tiamboizc 
p J . W ilda.

K w arta lna  (ireanmera  
ta na „Dziennik P ozn ań sk i44 
w Galicji, ustanow iona  
od 1. styczn ia  roku i»i*y- 
sz leg o  na złr. 5 wbanknci-  
tach anstrjackich. p i
Poznaii d. 8 l .  pażdzieiriikn 1866.

Al* ;s. Or*chowskfsH
swej zręczności bez najmniejszego boiu i 
uszkodzen,!> ciała, sprzedaje t ik ż e  maści  
od nagniotków i odmrożenia Bliższa w ia 
domość w hotelu Zorża, na dole. 3001 2 2

Godna Jest nw agi
c. k. uprzywil.

kompozycja do politurowania,
najoupowiedniejsza dia stolarzy, tokarzy,  
handlujących uiebiami i dla osób pry
watnych do politurowania mebli. Ta no 
wo wynaleziona kompozycja, która wzbu
dziła ogólne zajęcie czyni wiele  czasu 
wymagające i kosztowne polit.urowame 
nowych mebli za pomocą spirytusu zu
pełnie zbytecznem, gdyż  pr/.ez nżycie  
kilku krupli tej kom potygji  zostają stó! 
lub szafa zupełnie ijpoliturowaue, i >.v 
pt.lituyowanych pszedmiutach tą kompo.  

zycją nigdy nie '^'Stępuje o h j .
Użycie tej kom pozycji  .jest proste, a 

rezultat, nadspodziewany.
Używane meble m ogą być w.,ptlitu-  

rowane prostym pot.aręiem szmateczk.;: 
w tgj kompozj ęji zm oczoną i otrzymają  
taki połysk, jak iego  przez politur,iwa
nie; spif.14r.uskm osiągnąć nic można.

Jedną Haszeezką tej kompozycji  .qo 
źnn wszystkie  sprzęty pokoju odnowić.

Cena większej tlflżec.-ki z przclWDm 
u*roia lmsztujc i;L* ent., muirj fl:i /o  
czi:i 40 w.th v« a.

Główny r o zs^ a w c zy  ntrzymuj.'

ł r i e d .  M
v. W ie d n iu .  L .n n p e u d o r f .  I L i s c h e n -  

g a s s e  jVr. N. 
kli.ry wszelki ; listowno zaiinówirnia za 
narli...laniem nale^ytośi-i lub pobraniem 

pocztą uskutecznia natychmiast.
Przy przesyłkach liczy się  za (.pako

wanie od tlaszeczki 10 cnt. 2982 2- 0

G 1 .Ó V j\Y  h k Ł A a  ,

(i HF. Rl! A TYL
tak  zwanej A

de LONDhES:0
< > t r - y . v  i n a l r - i i i  |  Q

śwt3Źy transport. I
Tu sK c/A ^ óln ic  i l o b r a J W

3IMStBAT/\ (tlfi doskonałego  
mntii, uwagt.* wzbudza wszystkich H M  
znawców w l':iry>'.u i Inmd^ni**. H

Frjfder̂k Schubufch.N
|  we Lwow ie  w  rynku. I

g .SWIliO WOSKOWYCH J

L. 694/jirafiS. 2972 ( 3 -  3)

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .

Celem pro wiaorycancgo  
obsadzen ia  posady lustra  
tora m ajątku m ie jsk ie g o ,
który zarazem pełnić ma obowiązki nad le 
śniczego, rozpisuje się konkurs 7. tenninem  
do dnia 15. listopada b. r.

Na dotację tej posady wyznaczona ro
czna płaca w  kw ocie  1000 złr. w. a. , r y 
czałtowe 200 złr. na utrzymanie koni i bez 
płatne pomieszkanie w jednym z rewirów  
miejskich.

Główno obowiązki lustratora ;są:  
a) przestrzeganie na podstawie inw en

tarza całości m tjatku gminy miasta Lwo-  
wa S i  dobrach z‘iennl',jch i realnościach 
miejskich ; , • •

h\ czuwanie nad tern, aby dzierżawcy  
dóbr, gruntów i propinacy.j, obow iązkow na 
siebie przyjętych należycie dopełniali ;

c) zarząd gospodarstwem w lasach 
miejskich , w szczególności ; urządzenie , 
szacowanie, och ro n a , hodowanie, użytk"  
wanie i nadzór lasów  - do czego przyda
ni mu liedą urzędnicy podwładni i służha  
b y  Owa.

Dokładniej określi te obowiązki o so 
bno wydać się  niająęa instrukcja.

Mieszkać jiowiiuen lustrator w na/na 
czoujm  sobie rewirze. W podróżach o b o 
wiązkowych przysłużą rai uwolnienie od 
myta na rogatkach miejskich.

.Stafajacy sje o tę posadę zechcą w 
term.nie powyższym wnieść dn ibczydjum  
magistratu podania zaopatrzone w dow dy 
potrzebno co óo w ieku,  jipjik .• zk<unyo.|j, 
dotychczasowej slnżUy Jut) innego zatru
dnienia , znajomość języków kra,owych i 
jeżyka  niemieckiego , odbytego /, dobrym 
skutkiem egzaminu rządowego na sam o1 
s inego gospodarza basowego ( l'o istw ii  J i > 
i praktyki w g  mpodarstwie roinic.zcm.

Od Prez. maoistraUi.
Lwów d- 3"- października 1866.

W iadom ość  dla lekarzy*
SyROP Dra. F 0RGET.

^ u ż y w a .  nie /, najpoinj 
Jślniejszyiii skutkiem  
przeciw kuHKloin u-  

J p o r c z y w y i i i  Lafk-  
ro»T. k o k l u s z ó w * '  n e r w o w e j  iry tu e j .  
n a c z y ń  p l u c o w y e l i  i w s z e j k in -  c K r p i e  
n io m  ;>iersioW.y«o. Lekarz.* jia ryzcy za 
ws/.e z poiuyślnyui skutkiem g o  iirzep.isują 
Łyżeczka od kawy jest doatalec.zną. Dostać  
można, w Ca ryś!1 u Dr. Chabic, run Vi vi en 
u<# 36 w  K rakow ie  u Briuiona Miozyutsb ie- 
gó ,  w W arszaw ie  w sklad/će m ateria łów  
jee/.nych (łaH: Lwowie .jedjttłię vr ap
tece P io l r a  M iK oliuchn.

Cena flaszki I zlr. :•;<) . uj . ■/. „pakowa 
nicuj 2 zlr. w. a, J b j  Y ■

I s a l e n d a r s s  p o w s j s e c ł i n y

n a  r o k
w y j d z i o  1 5 .  l i s t o p a d a .  0S G 6.

Pojedynczy egzemplarz koszliip 5 .G* cnt. 
t u z i n .................................................Jł złr. 5 0 r>

Zawora część  św ią teczn ą , op is  szc zeg ó ło w y  w szy stk ich  m iast p o w ia 
tow ych  w Galicji, s ta tystyk ę  Galicji i innych Ziem polskich, u d a w ę  
g m in n ą ,  dział informacyjny-, g o sp o d a r s tw o  i inne rzeczy, w k a len 
darzu zw y k le  um ieszczane Oprócz tego  dodana j e s t  p

€ «  2:a  p odług  za p row ad zon ego  w ła śn ie  podziału  a d m i
nistracyjnego na 14 p o w ia tó w  7984 3->'

1 ^ *  i \a ‘j y ć  m ożna w  A d m in istracji „Wazęty M a r o d o w o /,  
draka  rui K o rn ela  P illera  i w e w s z y s tk ic h  k s ięg a rn ia ch .

Handel towarów mawatnyCh i płócien

F .  K M A I 11M
pod złotym lwem we t^wowie

« > t r a y s n a l  w  d o i i o r z t ?

T O W A R Y  J E S I E N N E  i Z I M O W E
i p o l e c a  t a k o w e

po  i i i a n y r l i  n i s k ic h  ce n a c h .
M C l i i a i e i  .-. . r r . i  a n  .■

WIELKI SKŁAD PŁÓCIEN
z n - j l ep s z . y e i i  i n a j s ł y n n i e j - i z y e h  f a b r y k .  j a k U e . ż  n a  ;Ł. , b u y  s k i f d  k o m / o j . - y

PŁÓCIEN i BIELIZNY STOŁOWEJ
za» siy-n ni fabryki

F .  A ; A .  H 1 3 I 1 M C Ó W ,
cldra, "-i di. gatunku za n.ijiep. /.a u••,n.'oi.'i. po e*-:a"b di Gbrwzriyidi

1 p / . u d a j i '  s i r .

W szelk ie  •zamówienia z prowincji uskntecr/.iiiiya --ie jak n.ajspie.-.znio, 
i najrzetelniej. 4M.ip5.' —3

Waafie dla jnouiadurii) koni!
B e /A L rłm .e  z d a n ie  S t a y c ó w  o p jw n y in  j i re p a ra .u  in • ?e u ió f a w o r ln i e  s łu ż y ć  za 

r ę k o j m ię  j e g o  r z e c z y w is te j  w lr tB L - i  i p o ż y t e c z n o ś c i .  Tak ie  h ę cn icn id ,  a m ia n o w ic i e  
p r z y c h y ln e ,  d o s t a to  s i ę  t a k ż e  I łyd  >wi r e sc y tu ją e c m i i  d l ,.1 k o n i  ]i. K w i z d y ,  o d z n a c z o n e m u  
p rz e z  N n j j a ś n i e j s z e g o  P a n n  F r a n c i s z k u  J ó z e f o  I .  w y łą c z n ą  m p r z y w i l e j e m .  -  r S I * O R T .  
b ę d ą c y  d z ie n n ik ie m  f a c h o w y m  w sp ra w a -U  d u ł y z a c y j - l i  \g -ń t; i j jęw ,  mj śliw.stw.a i k o n i ,  
w y ra ż a  s ję  w taki  sp o s ó b  o t y m  p ły n ie  :

.Używaniu 'ego pltf.u można zaleci,- w ■ ws'.,v«tkieh razach, tak w celach konser
wacyjnych jak i lec/minzw-li, g d y e  <-in>d„i o to, aby działać jednocześnie  chbdząco i 
w/.ma'cniająco Pr/,y silncin /.męczeniu koni wypada robie Domywania tym płynem roz
cieńczonym. Obmywania te ma j 1 iię .odbywać szczególn ie  na przednieli częściach od ł o 
patek po kolana i w okolicy norek. Przy o.jil ihnięciil _ śc ięg ó w  i t. d. należy robić o 
kłady, które powinny być utrzymywaliN in >-tr > i ś-wierżo. Prze cicr|iid.iiach reumaty
cznych okazał sic jd.yn rozcieńczony bardzo skutecznym w <! irażftiem uaBeraniu. Konsrf- I 
kwentne i uważne używanie płynu iwzynod sv nąiczęitsiyeJi raz i 111 najpomyślniejsze re
zultaty. Płyn ten,  podobnie jak arnika i iii i ść  na kopyta, powio-i n <ic znajdować  
każdej stajni. jS73 2 I

< r u n  j e d n e j  d a s z k i  I z l r .  1<> r u f .  w .  a.

Mn ej jak dwie flaszek nie pos ila  sic. - /.a opakowanie plnci sic |Q cnt. w. a.

D o ; . la r  m o ż n a  :
U.; //«).,«.,.■ u pp. K. Lkiebadciego, w apt. P. Mi ko la --clia, A. Bm-litiera i / .  Kukera, 

w /W-aifki u l\oifm'hskiego i K.erzla, u? Pr-r/mpbi u i'. Gailieezki i syua, ?v Hrzeżanach u A .
M-irgitlesa i U. Patfenhcchta. n» ijzernwmcacl* u J Selmireba. w A ikotoin u ,M. Jawornickiego
i J. Ja lilia, w l  u .1. ,'dareriza, n; flo/oj coc a: u b . I lolk o sllieg.i.  <o /? athiechoioie ’. A .
Jaśkiewicza, m Kzęszow' u Schajtern: i g*pó!k:, >n S)fm)ku. u -L Jakli /a .  Smolntcti U t .  
Wimmera, w Tunin/wl'/. u lorawetza. •» Inm r r a- u .1, Jaliua. ul Lo/es-c-y/-,,,,;, n .J. Kodr. h- 
.ski('gu, v: lioręzęziiwit u M. N iem irow sk iego .

P r z e s t r o g a .  Aby nie dać sic om /U ć  nniemi, p.idubnie nazvniuemi nicuprz. 
wyrobami, uprasza się  uważać na .to ,  że na flaszkach z c. k. uprz. firjmem uzdrawiającym 
znąjdujjj się na winecie dokument przywileju, medal londyński i lirina aptek, obwodowej  
w korneubmgw, która to lirina wyciśnii tą jest  także w szkle na każdej flaszce.

Patentowy Union-RewoJwer.
Rewolwer len, wynajeriiony rzez nas, a s | * o i ż i h I z i i i i v  p o d łu g  e n tk ie m  

n o w e g o  ś > s I , ' , i i i i .  u nada p r z e ś w . k o i n i u j n  te. hn ic/ .nn z n a w e o w  za jedyny  
w swoim rodzaju. Oheenie zdolen on jes1- zwrócić na siebie uw agę wszystkich  
miłośników i potrzebujących broni, tudzfwż wyrobić sobie wszędzie  szybko wsteji, 
ile że ws/.ystlta Inam s rzelnieza d.iwnie.sżeao systemu z powodu lichej przyda
tności st.rze.ila wa/.elną wartość ,.a  natomi.Yst je d y n ie  i w ;zędzie  wchodzi w u ż y 
wanie broń odtylcowa K ewolwer nasz lekki i th.-gancki co do formy, posiada  
ten nader o* uny przymi >t, ż, ic-yo. komora walcłuta nie iest. ani lutowaną an
śrubowaną, leez s ta n ó w  jed n o  i o ie r o z i l / . i e l i ie  e ia lo ,  w i i ln e  o d  n ie b c z p je -  
e .ze i is fw n pęknie,eia .  Również Mrządzenie na naboje je il' t e t 1 rudiaju, że do  
m im owoinego airzalu, jakie się  u innych rewolwerów niestety częstokroć zda
rzają, wcale tu przyjsi; nie mo/te. Na coniee można walee za prosfein,'. bardzo  
szybliiem poruszeniem sztyftów wyjąć, i zastąpić i siny ni walcem nabjfym, przez
eń możua na minutę dać Li s t r  utów. Ka/.dy w a le* ła d u je  się J. nabojami : do-  
jiotśność i dokłaiimiśc ntrzaiu :: A s z e j  lir sfii jiflt zadziwiająca- Na odjejJość 1 '0  
kroków !itfzoł» ;*ię*z judna silą i niez wodunscia. Cale urządzenie U go  rewolwe
ru jesr bai'dzt* [iro.te, i ezysz zetiie nader wyg*)due. Oprócz tjftii w id u  zalet  
nasze j o io n - R e w o h t  o cy  msi i losr/.oze -,•• I • ( tijWibliwf*-! lunio',?*;. Butsownie  
do ozdoii;josoi spr/.edajeray :
Wielkie rewolwerywieaii długie o i strzałaeh kalibru 7 .o/m sztuka 2U1 dL 25 złr. 
Małe ozdobne rewolwery, k ie szo n k o w e.17 .-trz. „ ń M/m > . . 33 n
Walec osobny .

1 0 s z t u k  n a b o j ó w  t a l i b r u  i M / m  
Ibił  ,  ' ,  5 M/m

P o k r o w i e c  sk ó r / .a m iy  2 7,1 •
/ ■ o n ó w i o r i i a  p r o  w i n  -ji u s k n t p i  f n i a j a '  .się s z j b k o  ża  z a i i c7 . ką  p o c z t o w ą .

J . .  U I ^ B E U r  M
k. k. pi iv. U r i  o! v c r -8’;iljril. in V. .en .  Ś  R ; S la d f ,  W a l i l i  a ż.yąGse \ i - o  (i.

3 zir. 10 ,,n .
2 - „(|

Wydawcy; Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański U'lp"'.VK.J«ial?«v rcuaktorg AiituRi i - m  ,> & r« Kornpła r i v  .it .


